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H rabia SchdEbom.
Lwów 10. maja.

Jego Ekscelencja minister sprawiedliwości, dr. 
Fryderyk nrabia Schonborn, dzierży ni Dwątpliwie 
jedną z najważniejszych tek , jaką do dyspozycji 
miał hr. Taaffe. Nic przeto dziwnego, że ze wszy 
stkieb stron z pewnem naprężeniem wyglądano 
rozpraw budżetowych nad działem sprawiedliwości. 
Naprężenie i ciekawość były tem bardziej uspra­
wiedliwione, że na polu prawodawstwa i wymiarn 
sprawiedliwości narody, wchodzące w skład poło­
wy, monarchii austro-węgierskiej z tej strony Lito­
wy najważniejsze mają do wywalczenia spory, żt 
tutaj właśuie najgłośniej odbijają się nawoływania 
do praktycznego wykonywania teoretycznie przy- 
znanegf równouprawnienia wszystkich narodowości 
i że w końcu ministrowi sprawiedliwości teraz po 
raz pierwszy była dana sposobność do wypowie­
dzenia swoich w tej mierze zapatrywań, do okre­
ślenia stanowiska, jakie zająć zamierza w obec _u- 
prawnionych i uzasadnionych żądań narodowościo­
wych, o ile one wchodzą w zakrtj ministerstwa 
sprawiedliwości. Ciekawość została po części za­
spokojoną. Jego Ekscelencja pan minister sprawie­
dliwości zabrał głos i w mowie dość obszernej 
skreślił ogólne zasady, jakiemi się w sprawowaniu 
swojego urzędu kierować zamierza.

Zaprowadziłoby nas to za daleko, gdybyśmy 
chcieli dotknąć wszystkiego, co w mowie swojej 
poruszył hrabia Schonborn. Chcemy tylko zwró­
cić uwagę na najważniejsze ustępy iego enuncja­
cji, na te, które zdaniem naszeiU mają znaczenie 
zasadnicze, tudzież na te, które specjalnie nas bli­
żej mogą obchodzie.

Usprawiedliwiał się Jego Ekscelencja, hrabia 
Sch inborn, że niemożliwą jest rzeczą w jednrj 
mowie rozwinąć in extenso i szczegółowo, zajady 
rząau i zasady, ktoremi on się będzie kierował — 
mimo to jednak oświadczył, że jeżeli chodzi o po 
stawienie ogólnej maksymy rządowej, wówczas rząd 
musi sobie postawić pj tanie, co właściwie odpo­
wiada potrzebom ludności, a odpowiedź na to py­
lenie, chociaż tylko ogólnikowa ale zasadnicza, wy­
c in a  i zrozumiała znajduje o.ę w artykule 19 zasa­
dniczych ustaw pairtwa. Wyznać trzeba, że od­
powiedź ta zadowoliła narodowości austrjackie w 
zupełności, gdybyśmy mieli pewność, że artykuł 
ten zasadniczy stanie się w istocie zasadą, której 
zawsze trzymać się chce rząd i której zawsze 
przestrzegać będą ministrowie. Nie pragną naro­
dy nic w lęcej tylko przeprowadzenia zasady równo­
uprawnienia, wypowiedzianej w powyższym artyku­
le; jeżeli więc minister sprawiedliwości dotrzyma 
danej obietnicy, wówczas to zupełnie wystarczy 
narodowościom, tworzącym przeważną większość 
wj połowy monarchji austrjaeko-węgierskiej.

lanym ustępem natury ogólnej, zasługującym 
na uwagę, był ustęp odnoszący się do okólnika do 
prokuratorów w sprawie konfiskat czasopism perjo- 
dycznyeh. Powiedział pan minister, że w okól­
niku tym nic więcej nie zrobił, jeno zwrócił uwa­

gę prokuratorów, aby przy stosowaniu niektórych 
paragrafów kodeksu karnego więcej przestrzegali 
ducha ustawy, aby nie uważali każdej krytyki izą- 
du za podburzanie i wzywanie do nienawiści i 
wzgardy. Nie pozoUaje doprawdy nic innego, jak 
wyrazić życzenie, aby prokuratoriwio n :ięli sebie 
gorąco do serca słowa minisierjalne. My specjal­
nie szczerze i gorąco ich o tu prosimy. Może 
mniej na przyszłość będzie między nami — nie­
porozumień.

Tyle co do ogólnej tendencji mowy ministe­
rialnej i co do głównej zasady, jaką hr. Schónborn 
chce wziąć za podstawę swoich rządów.

Na szczególną uwagę, przyuajmnięj naszą, za­
sługuje ustęp enuncjacji hrabiego Schónborna, do- 
tycząey Galicji Imieniem Koła polskiego zaorał 
głos w jeneralnej dyskusji budżetuwej prezes Koła, 
poseł Jaworski, by naprawę Bąaownictwa w Gali­
cji i pomnożenie sił rządowych u nas wymienić 
jako jeden z punktów programu, którego urzeczy­
wistnienia pragnie Koło polskie. Punkt ten  pro­
gramu polskiego, o którym mieliśmy już spoco 
bność pisać, rozwinął obszerniej p. Bobrzyński. Za­
brał on głos przy obradach nad ctaiem minister­
stwa sprawiedliwości, by skreślić zaniedbany od 
lat stan wymiaru sprawiedliwości w krain naszym, 
stan, który jest wynikiem szczupłych i niedosia 
tecznych sił sądowych i wynikłego ztąd niezwy­
kłego ich przeciążenia. Gdyby poseł Bobrzyński 
nie należał do najgorliwszych i najczynniejszych 
członków stronnictwa, które zawsze chce sprzyjać 
rządowi, któremu nigdy nie chce robić trulno- 
ści wówczas niezawodnie mowa jego byłaby wy­
padła bardziej energicznie, byłaby niezawodnie bar­
dziej odpowiadała i istotnemu stanewi rzeczy i by­
łaby zgodniejszą z życzeniami i pragnieniami prze­
ważnej części ludności naszego kraju. Pan Bc- 
brzyński jfcst jednak wiernym przyjaciołom rządu 
i w „tonie ostrzejszym? mówić nie mógł i zape­
wne nie cnciał. Nie chcemy mu tego brać za złe. 
Dobrze, że przynajmniej to powiedział, co powie­
dział, tem lepiej, te  pan minister był w stanie 
natychmiast na wyrtione życzenia odpowiedzieć.

Z telegramu wcioiajszego wiadomo, jak wy­
gląda ustęp mowy lninisterjalaej dotyczący Galicji. 
Chcemy orć sprawiedliwym1 Nie należymy do 
zbyt gurą^ych zwolenuików czystemu politycznego 
hrabi igo Taaffego, członkowie jego gabinetu rzadko 
kiedy dają nam sposobność do wyrażania zadowo­
lenia. Tym razem jesteśmy w tem miłem a wy- 
jątkowem położeniu, ie możemy wyrazić zadowo­
lenie z. tego co Jego Ekscelencja pan miuistor 
sprawiedliwości, drabia Schonborn, przyrzekł uczy 
nić dla Galicji. Zadowolenie nasze nie jest jednak 
pełne. Oświadczamy to z góry dla uniknięcia 
wazelkich nieporozumień. To wszystko, co minister 
obiecał uczynić dla Galicji i co już nawet ma być 
rzeczą postanowioną i uchwaloną przez pełną radę 
miniatrow i aprobowaną najwyższą sankcją cesar­
ską, jest minimum tego, czego się ma prawo do­
magać kraj nasz i co jest niezbędnie potrzebnem 
do sanowania złego stanu będącego winą da­
wnych rządów, które na każdym kroku systema­
tycznie Galicję zaniedbywały. Kraj nasz potrzebuje 
do uzdrowienia i do naprawy tego, co same rządy 
austrjackie zawiniły, więcej, znacznie więcej, ani 
żeli to, co dla niego obiecał uczynić minister spra­
wiedliwości.

W obec takiego stanu rzeczy możemy obiet­
nicę jego przyjąć tylko jako wstęp do rozpoczęcia 
koniecznej i nieodzownej reformy, iakc zadatek tego, 
co jeszcze dla Galicji właśnie na polu sądownie 
twa uczynić potrzeba. Z tem zastrzeżeniem przyj­
mujemy z zadowoleniem obietnicę i przyłączamy 
się do okrzyków, jakiemi izba przyjęła mowę Jego 
Ekscelencji ministra sprawiedliwości, dra Fryde­
ryka hrabiego Schonborna.______

W y  kupno propinacji.
I. Wprawdzie w onegdajatym numerze De. 

Pol zabrał już głos w tej samej materj adw. 
dr. Dziędzielewicz, do którego w zupełności się 
przyłączam, to jednak, gdy motywa moje prowa­
dzące do tego samego wniosku są Odmienne, są­
dzę, że nie od rzeczy będzie, jeżeli tę samą sprawę 
jeszcze raz poruszę.

Pan Dawid Abrahamuwicz, omawiając sprawę 
. ykupna propinacji w Deieh^itu P d ,fa ir z dnia 
8. bm. wyraził zapatrywanie, że „"dyrekcja fundu 
szu propinacyjnegu nietylki> n u  prawo, lecz nawet 
obowiązek, o d r z u c i ć  w n z e l k  e r e k l a ­
m a c j e  b e z  d o c h o d i e u i a  co do korektury 
w wynagrodzeniu za propinację, skoro porówt-aie 
cyfry dochodu orzeczeniem przyznanego . opo­
datkowanym dochodem przeciętnym z lat od 1885 
do 1887 nie wykaże przy tjm  OBtstoim zwyżki
i o  V .

Zapatrywanie to motywuje szanowny poseł 
potrzebą redukowania liczby reklamaey], a w szcze­
gólności potrzebą „przecięcia możności do wzno­
szenia reklamacji tym uprawnionym, którzy fasjo- 
nując w latach od 1885 do 1887 mniejszy dochód 
niż orzeczenie iin przyznaje, gotowi byliby, mimo 
tej ważnej okoliczności, pójść na drogę rekla­
macji".

Ponieważ zapatrywanie powyższe, z którem 
Zresztą spotkałem się z innej również powLŻnej 
strony, stoi według mego mniemania w sprzecz­
ności z duchem 7. ustawi krajowej z dnia 22. 
kwietnia 1889 nr. 30 dz. u. kr., a w szczególno­
ści z ostatnim ustępem tego §. w związku z §. 
14. cytowanej ustawy — przeto w obronie inte­
resu tych wszystkich właścicieli prawa propinacji, 
których dochód propiuacyjny przyjęty w latach 
1885, 1886 i 1887 za podstawę do Wjmiaru po­
datku dochodowegu nie przewyższa wprawdzie o 
10°/o dochodu propinacyjnego oizeczeńiem w 
myśl ustawy z 30. grudnia 1875 nr. 55 dz. u. 
kr. z roku 1877 przyznanego, ale których d o- 
c h ó d  r z e c z y w i s t y  jest co najmniej o 10% 
wyższy od dochodu orzeczeniem przyznanogo i co do 
któiych w a ż n e  w z g l ę d y  s ł u s z n o ś c i  prze­
mawiają za uwzględnieniem d o c h o d u  r z e c z y  
wi s  te g o , pozwolę sobie przytoczyć następujące 
uwagi:

Nic ulega wątpliwości, le  wykupno prawa 
propinacji zaprowadzone ustawami krajowemi > r. 
1»75 i 1889, opiera ą  Da § 3B5 ustawy cywil­
nej, który postanawia, że jeżeli tego dobre pu­
bliczne wymaga, to każdy obywatel musi swoją 
własność za  o d p o w i e d n e m  o d s z k o d o ­
w a n i e m  {gcyen eine angemessene Schudlushal- 
łuny) odstąpić.

Nie może również ulegać żadnej wątphwości, 
że odszkodowanie jest tylko wtedy odpowiednem, 
jeżeli jest wymierzonem w e d ł u g  o s t a t n i e j  
r z e c z y w i s t e j  w a r t o ś c i  r z e c z y  wy ­
w ł a s z c z o n e j ,  nie zaś według wartości, którą 
rzecz wywłaszczona przed laty miała.

Otóż zasada ta znalazła i musiała znaleść 
wyraz w ustawie z r. 1889, gdyż według § 6. 
tej ustawy nietylko dochód przyznany orzeczeniami 
w myśl ustawy z r. 1875 wydanemi (a zatem do­
chód dawniejszy z przecięcia lat 1869—1875), 
ale także dochód n myśl 7—14. ustawy z r. 
1889 oznaczyć się mający, a zatem dochód nowszy 
rzeczywisty t  przecięcia lat 1885—1»87 m a , 
względnie m o ż e  służyć za podstawę do wymiaru 
wynagrodzenia za zniesienie prawa propinacji.

Powstaje teraz pytanie, którzy właściciele 
prawa propinacji mają prawo w drodze reklamacji 
żądać, ażeby przy wymjprze wynagrodzenia dla 
nieb za zniesione prawo propinacji dochód nowszy

rzeczywisty a nie zaś doohód dawniejszy za. pod­
stawę przyjęty został ?

Otóż interpretując § 7. w związku z § 14. 
daję na to pytanie j  ka odpowiedź:

Do wniesienia reklamacji są uprawnionymi 
przedewszystkibui „ci właściciele prawa propina­
cji, których czysty przeciętny dochód roczny 
z tego prawa, obliczony na podstawie dochodu 
pi*,yjętego w latach 1885, 1886 i 1887 do wy- 
miarn podatku docnodowego jest przynajmniej o 
10°|o wyższy aniżeli czysty dochód, .przyznany 

-  •Ketąanieur'. A prócz tego dopuszczalną jest 
talrze reklamacja i w tycb wypadkaoh, gdzie do- 
•h d, który służył za podstawę do wymiaru po­

datku dochodowego wlatacn 1885—1887, nie joet 
wprawdzie wyższym o l v \ ,  od ?dochodu orzecze­
niem przyznanego, gdzie jednak taka co najmniej 
li>®/_ różnica istnieje między dochodem rzeczy­
wistym a dochodem orzeczeniem przyznanym i 
ważne względy słuBznosci przemawiają za tem, 
ażeby -z&czywiotj dochód przyjętym byt za pod­
stawę do wymiaru wj nagrocL^nia.

Ostatni ustęp bowiem § 7. opiewa dosłownie: 
„W razie gdyby ck. dyrekcja funduszn propina­
cji nego przeko&aia się, że dochód, który słnżył 
du wymiata podatku, niższy jest od dochodu rze­
czywistego, może uwzględnić doehćd rzeczywisty 
z ważnych względów słuszności*.

Jeżeli więc ustawodawca, hołdując zasadzie 
słusznego odszkodowania, dopuszcza uwzględnienie 
wyższego rzeczywistego dochodu nawet pomimo 
to, że dochód ten uie został podany, względnie 
przyjęty w całej swojej wysokości za podstawę do 
wymiaru podatku dochodowego, to dlaczegóż mia­
łoby zastosowanie tej zasady ograniczonem być 
tylko do tych wypadków, gdzie mimo częściowego 
zamilczenia rzeczywistego dochodu, dochód przy­
jęty za podstawę do wymiaru podatku dochodo­
wego w latach 1885—1887, jest zawsze jeszeie 
wyższym o 10% od dochodu, orzeczeniem przy­
znanego. Mojem zdaniem dochód, przyjęty za pod­
stawę do wymiaru podatku dochodowego, ma de­
cydujące znaczenie tylko dla * tych właśuictcieli 
prawa propinaeji, którzy, nie powołując cię na 
udne  ważne względy jłmznośei, opierają swoje 
reklamacje tylko na przepisie pierwszego ostępu 
§. 7, i nie reklamują wyżtuego ó >cbodu, jak tylko 
ten, który w latach 85—87 przy wymiarze po­
datku dochodowego za podstawy przyjęty zosLł 
Ci zaś właściciele prawa propinacji, którzy w 
myśl ostatniego ustępu §. 7 opierają reklamację 
na ważnych względach słnsznosc? upoważniają­
cych ich do żądania, ażeby rzeczywisty dochód 
za podstawę wymiaru wynagrodzenia przyjęty zo­
stał, nie potrzebują oglądać się na to, czy dochód 
z Lit 1885—1887 przyjęty przez urząd podatkowy 
jest o 10% wyżazy czy nie, gdyż co do nich 
rozstrzygać będzie tylko rezultat wdrożonych do­
chodzeń. D r Tadeuse Sotouij.

Korespondencje.
Belgrad 8. maja.

(Ekikrólowi Natalja. — Powrót me trop. Miekaia).
Ekskrólowa Natalja zaczyna pono korzystać — 

jak mię zapewniano w sferach mających bliską 
styczność z rejencją — nader roztropnie z do­
ś w i a d c z e ń ,  jakie miała sposobność zebrać so­
bie w ciągu ostatuich kilku lat... Jej niemal już 
przysłowiowy upór słabnie i topi się pod ożyw- 
czem ciepłem macierzyńskiej miłości — aczkol­
wiek niepodobna znów twierdzić, aby owo egoi 
styczne wysuwanie swego własnego ja, zawsze 
jeszcze nie odgrywało wielkiej roli w życiu tej 
masłycbanie ambitnej kobiety. Na razie zatem— 
zawsze bezpieczniej wysławiać się w ten sposób,

ilekroć mowa o dumnej i próżnej kobiecie — 
matka króla Aleksandra u ie  p o w r ó c i  do Bel­
gradu, aby znajdować się w pobliżu swojego je­
dynaka — co byłaby niezawodnie już uczyniła, 
gdyby nie s z c z ę ś l i w e  p o ś r e d n i c t w o  oso­
bistości, które zarówno z rejencją, jak z królową 
matką dość bliski* mają lelacje. W ten sposób 
położono tamę wiotkiemu niebezpieczeństwu, które 
nadciągało na Serbję... To też pośiednikom owym 
puyznać należy, że to są Indzie, szczerze sprzyja­
jący Borbji i oceniający należycie jej położenie 
rzeczywiste. Oczywiście odradzając NaUlji wszel- 
kiomi siłami powrotu do Belgradu, wyświadczyli 
oni tem samem rejenuji niepospolitą usługę — i 
srkcJa.jeno zapiandę, że takich bezpaicjaiuych 
mężów stanu zbyt mało widzimy dziś w młoaem 
królestwie

Trzeba bowiem pamiętać Wam o tem, że w 
żadnej konstytucyjnej monarchii w Europie przy­
należność do tego lub tamtego stronnictwa polity­
cznego, nie jeoi tak dalece d e c y d u j ą c y m  
c z y n n i k i e m  przy obsadzaniu przeróżnych po­
sad — od najnitezegi) funkcjonariusza publicznego 
aż do pierwszego ministra — jak to się właśnie 
dno e w Serbih Zaledwie przed kilku miesiącami, 
każdy urzędnik „radykał" usunięty ze swej posady 
za rządów Nikoły Christicza lub Jowan- Risticza, 
zaliczany był do licznego tłumu „męczenników* poli­
tycznych Dziś natomiast głośna, radość ożywia te 
czercgi, gdyż znów stanęli u steru radykalni, pod­
czas gdy oboz męczenników rekrutuje się z innych 
stronnictw.

Powracając do eks-królowej, faktem jest, że 
powrót jej do Serbji i to w krótkim czssie, był 
rzeczą postanowioną. Samo już zakupno willi Si- 
micz w Belgradzie, dokonane przez plenipotenta 
Natalji, służyć może za potwierdzenie takiego przy- 
poszczenia. Lecz jakież bezpoćrednio następstwa 
byłyby s takiego jej powrotu ? Co prawda — Mi- 
lanow i byłaby szalenie pokrzyżowała jogo rachun­
ki, wprawiając równocześnie rejencję w wielki kło­
pot i stwarzając dla całego kraju fatalną sytuację. 
Radość wielca byłaby z tego jedynie dla falangi 
niesumiennych fezeruw, których zadaniem było 
wywołać jak największy chaos w Serbji, aby tem 
obficiej módz potem, łowić dla się ryby w mętnej 
wodzie. Bawiący jeszcze za granicą Milan, byłby 
niewątpliwie przyspieszył na łeb na szyję swój 
przyjazd i korzystając z przysługujących mu praw 
ojcowskich w obec m a ł o l e t n i e g o  Aleksandra
1., użył dla obrony sytuacji najbardziej nawei 
skrajnych śrudkow — w czetu oczywiście rejencją 
nie mogłsby mn odmówić swej pomocy Mianowi­
cie zabrałby syna ze sobą celem ukończenia jegu 
edukacji z a g r a n i c ę ,  byle usunąć go z pod 
wpływu matki. Lecz niezawodnem tego skutkiem 
byłbyy groźne rozruchy i niepokoje w Serbji, Ser­
bowie bowiem chcą widzieć swojego młodziucb- 
nego władcę pomiędzy sobą i — mają po temu 
zupełną rację. Przykład czegoś przeciwnego, s nie- 
zachęcający wcale m.eli już na M ila n ie ,-  który 
wychowanie pobierał w Paryżu, i już na tronie 
musiał uczyć się po serbsku, aby módz obcować 
z ludem, któremu miał królować, a którego nie 
znał w rzeczywistości, lecz eno z książek i opo­
wiadań.

Gdyby Natalja bawiła w kraju, to z natury 
rzeezy rejencją musiałaby widzieć w niej pierw­
szego swego ,rroga. widomą a potężną głowę opo­
zycji rusofilskiej. I nie potrwałoby długo, a sieć 
intryg politycznych, utkana przez tę kobietę, prze­
dzierzgnęłaby się w węzeł, którego rozwiązanie 
trzeba- y chyba uskutecznić siarą metodą A leksan- 
dra Macedońskiego...

Na zakończenie muszę zauważyć, ie  niemal 
cała prosa zagraniczna błądzi w swojej krytyce 
pod względem kwestii powrotu zarówno metrop

2)

N O W E L L A
przez

E M I L A  D  E  I  B  E  A T  X.
Przekład z francuzziago W. Ch.

(Ciąg dalszy).
Ta odpowiedź pogrążyła cukiernika w radość 

połącziną z dnmą. Jakto, on Hektor Bracassol 
i Spółka, uratował od śmierci l i t e r a t a ,  który 
go nazywa swym zbawcą! Z pewnością, ten za­
mach samobójczy nabierze rozgłosu, a nazwisko 
jego będzie „ s ta ło "  w gazetach! Młody czło­
wiek urósł raptem w jeg< jnęciu  i choć byli ró­
wnego prawie wzrostu, umyślnie robił się małym, 
aby módz wznosić oczy na „literata", Zapominał 
nawet o swym straconym gmiku i poprowadził 
towarzysza drogą do wioski której pierwsze do­
my wkrótce też widzieć się doły

Nieznajomy od chwili wejścia dt wsi, przy­
patrywał się ze szczególną uwagą każdemu z do­
mów, przybierając jednak co raz ardziej zwątpia- 
łą i smutną minę. Nagle twarz jego się rozpro­
mieniła, zatrzymał się i dotjkając ramienia towa­
rzysza, który również przystanął, idezwał s ię :

— Gdybyśmy też spróbowali skręcić kark 
dwom papugom 7

Opisać zdumienie zacnego, spokojnego Eracas- 
Bola, na tę niezwykłą propozycję, byłoby za tru­
dno. Czytelnik sam to odgadnie. Napróżno starał 
się Bracasbol zrozumieć o co idzie, aż wresicie 
odezwał się nieśmiało:

— Ale po cóż niszczyć te biedne zwierzęta ?
— Ażeby się wzmocnić i ochłodzić, — od­

parł młody człowiek z uśmiecham.
— Ach! więc tak dobrze robi uduszenie 

papugi ?
— Bezwątpienia, a oprócz tego dodaje apetytu.
—  Zav- z l się czegoś nowego dowiedzieć 

®ń)tna — pomyślał Bracassol, głośno zaś dodał 
^chętniej spełniłbym  twoje życzenie mój młody 
Ptyjacieln, ale na nieszczęście, zdaje mi się, że

w całej okolicy nie ziaj Jziesz pan ani jednej 
papugi.

— Cóż znów! widzę ich ztąd mnóstwo!
— Gdzie ?
— Ot tam, na stole tej oberży, przed którą 

właśnie stoimj.
— Ja nie widzę...
— Wejdźmy, to panu pokażę.
— Ale, jeżeli pan zadusisz papugi oberżysty, 

to on się będzie gniewać.
— Nic nie szkodzi, zapłaci mu się, a więc 

moj zbawco, chodźmy !
I I .

Oberża pod „Skaczącym królikiem* podobną 
była, jak dwie krople wina, do wszelkich tego ro­
dzaju zakładów wiejakieh. W  kącie pod oknem o 
zielonych szybach, stał długi czarno malowany 
szynk was, pośrodku stół, otoczony ławkami i krze­
słami.

Młody człowiek wszedł śmiało, cukiernik z pe- 
wnem wahaniem i zakłopotaniem, towarzyszył swe­
mu nieboszczykowi.

— Stanie się tn z pewnością jakiś skandal — 
myślał — dla czego t«n młody literat chce mor- 
di-wać te amerykańskie ptaki ?

Ale epitet „zbawcy" usłyszany raz jeszcze, 
rozchmurzył, go i ośmielił.

Młodzieniec wydał jakiś rozkaz i natychm iast 
Dostawiono na stole dwie szklanki napełnione zie­
lonym jakim ś płynem

- -  Usiadł i pije — rozmyślał dalej Bracassol 
— może też zapomni o swych murderezyrn pro­
jektach.

Niedoszły samobójca, wziął obok stojącą ka­
rafkę z wodą i z całą obojętności) lał ją kropla 
po kropli dó nadpitej swej szklanki. Płyn zmie­
niał poweii kolor z zielonego robił się żółtym i 
mącił się jak fale na wzbnrzonem morzu. Zda­
wało się, że jest to zapowiedź przyszłej burzy.

Napełniwszy swą szklankę zapytał m ilczącego 
towarzysza:

— Czy zrobić i panu ?
— Co takiego?
— No, czy zrobić pauu absynt?
— Co ? co pan mówi ? Więc to jest ab­

synt? Pan chcesz abym ja -  ja pił absynt.

— Ależ ja nic nie chcę — odparł spokojnie 
młody człowiek.

— Absynt — powtarzał dalej Bracassol — ten 
okropny napój, ta trucizna zjadliwa, która wydzie­
ra rodzinom mężów i ojców i pogrąża je w nędzy 
i hańbie, o nie, moje usta, nigdy się nim nie 
splamią!

— Jak się panu podoba — odparł flegma­
tyczny konsument, zapalając papierosa. Potem po­
dniósł do ust szklankę i choć był to strasznie 
mierny gatunek absyntu, twarz jego przybrała wy­
raz prawdziwego zadowolenia.

— Tam do licha 1 — zawołał, byłbym przy­
siągł wczorai, że piłem już ostatnią szklankę tego 
szlachetnego napoju, ale człowiek proponuje a — 
powróz dysponuje — nie prawfiaż panie?

Ten śledził uważnie wyraz jego fizjonomii i 
widzą* rozlewającą się na niej błogość, zapytał 
naiwnie :

— A więc to jest dobre?
— Wyborne, pod warunkiem, że się go nie 

nadużywa.
Odpuwiedź ta nacechowana przykładną ostroż­

nością. zrobiła piorunujący efekt w umyśle fa­
brykanta !

Był to człowiek cichy, prowadzący życie re­
gularne jak zegarek, niezdolny, do jakiegokolwiek- 
bądź wybryku. Jeżeli przypadkiem „aszedł do 
jakiej knajpki, kazał sobie podawać szklankę wo­
dy — z cukrem, aby popierać swój przemysł. 
I oto w tej chwili ciekawość, urok zakazanego 
owocu i przykład towarzysza, skłaniały go do zde­
ptania tak dłngu uprawianych zasad wstrzemię­
źliwości.

- -  A więc — zapytał nieśmiało — gdybym 
spróbował, zaszkodziłoby mi?

— Nie sądzę.
— A więc, chciej mi pan to pnyprawić... 

ale nie powiesz pan nic moje] żonie — słowo?
I — zaczął pić.
— Ależ to wyborne — zawołał spełniwszy 

powoli swoją t>zklaneczkę. — Jakżebym chciał 
umieć sam go przyprawiać.

— O, nic łatwiejszego
Bracassol kazał papo/nić szklanki drugi raz

i trzeci — alkohol jednak zaczął mu uderzać do 
głowy.

— Słuchaj chłopcze — zawołał — bardzo 
jestem rad, żeś odstąpił od swego niedorzecznego 
projektu.

— O jakim projekcie mówisz kochany pa­
nie — odparł młody człowiek — wcale nie oka­
zując zdziwienia z powodu tej nagłej familjar-
ności.

— Widzę, że nie zamierzasz jnż dnsić pa-
Pug !-— Przeciwnie, właśnie to robimy, i to oby­
dwa razem.

Widząc wytrzeszczone z podziwu oczy swego 
interlokatoia, objaśnił go wesoło, że jest to przy­
jęty w koleżeńskiem kółkn sposób mówienia, dla 
oznaczenia, iż chce się wypić coś mcenego.

— Doprawdy, trzeba być literatem, aby wy- 
myólbć coś tak dowcipnego 1 — zawołał zachwy­
cony fabrykant. — Ale a propcs, jak się pan na­
zywasz ?

— Oskar.
— A więe kochany Oskarze, czy chcesz trą­

cić się ze mną raz jeszcze ?
— Pustą szklanką *
— OI nie, zaraz się napełnią; hej ojcze Cra- 

moisy— zawołał na gospodarza oberży pod „Ska­
czącym królikiem* — daj dam trzy szklanki, trze­
cia będzie dla ciebie.

Pan Cramoisy, dumny z podobnego zaprosze­
nia pana Bracassol, który dotychczas nigdy jeszeze 
nie raczył odwidzić jego gospody, podał z wdzię­
kiem żądaną wódkę i usiadł na bizegu ławki. 
Go zaś do pani Cramoisy, zapi>*.riuej uprzejmie 
przez Oskara, ta odmówiła stanowczo.

— OhI Cóż to za nic dobrego ci mężczyźni, 
myślała, i to wszyscy, nawet ten zacny pan Bra­
cassol, który zdawał się być tak porządnym czło­
wiekiem; oni tu piją, bnlają, a biedne żony mu­
szą się mordować nad garnkami i dziećmi. No! 
ale już co do pani Bracassol, to ta potrafi dat 
sobie ze ewyui mężem rady. Będzie tan  burza 
dopiero!

Podczas gdy pani Cramoisy, nawiasem, mó­
wiąc m ło d e  i apetytu  co ..e>a oddawała' się 
tym filozoficznym rozmyślaniem, towarzystwo przy

bioie powiększyło się jeszcze o jednego gościa 
Był nim ojciec Benedykt, zajmujący skromne sta-, 
nowisko strażnika polowego a którego pan Bra­
cassol, w swem niezwykle — przyjacielskiem uspo­
sobieniu — zaprosił do wspólnej biesiady.

— Zaraz już będę dzwonił na południe — 
odezwał się strażnik — który przybywszy ostatni, 
zachował najwięcej jeszcze pojęcia czasu.

— Co ty tam opowiadasz ? — jąkał całkiem 
jnż nieprzytomny Bracassol.

— Mówię, że właśnie dwnnast. bije.
— Tak ? a więc mamy jeszcze godzinę przed 

śniadaniem.
— O której godzinie bywa śniadanie n 

ciebie ?
— O jedenastej.
— Tak ? — odparł Oskar całkiem poważnie — 

zdawsło mi się dotąd, że zwykle jedenaora poprzo- 
dza dwunastą.

— Ho I Bracassol pijany ! — zawołali wszy­
scy. — Tutaj już uważała za stosowne wdać się 
oberżysto*, która napróżno kładła cukiernikowi 
w głowę, źe zont gn czeka i bardzo gniewać się 
będzie Ale widocznie absynt sprawiał cuda, b 
pan Bracassol zwykle tak pokorny i uległj wzglę­
dem swej godnej połowicy, tym razem zawyi i- 
kouat, że kpi sobie z żouy i jej gniewu. Fo 
cbwf jednak, usiłował powstać Nogi całkiem 
odmowiłj Hi«i pesłuszetaftwa i zaledwo zjednoczone 
siły uskara i ojca Benedykta zdełąły.go utrzymać 
w stojącej pozycji. Wychodząc zzabady, ie jedność 
stanów, di/ę',- poprowadzili mą w stronę domu, na­
zwanego „Villa Bntoasbol”.

fS  drodze, ludnie przyglądali im się z podzi­
wem* zwłartc:a ogóluą sprawiał sensację sam 
pan cracaesol, ten poważny, otyły przem towiec 
paryik: który szedł oto teraz wsparty na ramieniu 
strażnika ŚMewąiąc na wszystkie gftsy Lulaszczą 
jakąś p.osncę i zakreślając w-swym chodzie Bze- 
rokie łnki.

(Ciąg daisgff nastąpi;
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M i c h a ł a ,  j at  N a t a l j i .  Znaczenie pierwszego 
przecenia niepotrzebnie, drugiego zaś lekceważy 
sobie lekkomyślnie Faktein jest, źe przyjazd Mi­
chała przynajmniej położy jakiś kres eoraz wido­
czniejszemu rozłamowi w serbskiej cerkwi narodo­
wej, podczas gdy Natalja sprowadziłaby niechy­
bnie, i to w niedalekim czasie, niebezpieczną bu­
rzę polityczną na głowę swojego syna, na rejencję 
i w ogóle na całe królestwo.

Szkice statystyczne.
13. Powiat D o l i n a .  Domów 14.216 — 

78.833 m. Z tego gr.-katol. 72*91, mojżesz. 14 00, 
rzymsko-katolickiego 10 34, innego 2-75. Języka 
ruskiego używało 75*62, niemieckiego 14*83, pol­
skiego S'83°|0. Ludność polska mieściła się prze­
ważnie w miastacn, ludność izraelicka używała 
prawie wyłącznie języka niemieckiego. Ludność 
grupowała się w sposób następujący:

a) M i a s t a .  1. Dolina (i848—5115; 1869 
6638, 1880 domów 1413 m., 7596 czyli 5*37% 
na dom). Wyznania mojżesz. 32 26, gr.-kat. o0*21; 
rzym iko-katolick. 3017, innego 7*36%. Języka 
polskiego używało 4609, ruskiego 31-83, niemiee. 
22 04%.

2. B o 1 e c h ó w. (1848—3562; 1869—3704, 
1880 domów 473, m. 4181 czyli 8 84%). Miasto 
miało wybitnie charakter zyaowslri, gdyż ludność 
mojżeszewa wynosiła 7417, rzymsko-katol. 17 82, 
grecko-kacol. 5 93, inne 2 08%. Języka niemiec­
kiego używało 72-60, polskiego 21 91, ruekiego 
5-17%.

b) miasteczka: l. R o ż n i a t ó w .  (1869— 
2518; 1880 domów 409, m. 28/6 czyli 7-03% 
na dom). Wyznania mojżesz. 51*56, grecko-aatol. 
31-89, rzymsko-katol. 16 55%. Języka ruskie­
go używało 46*56, niemieckiego 39*33, polskiego 
14-05%.

Razem gminy miejskie 14.653 mieszkańców, 
z których 48*00 wyznania mojżeszowogo, 23 98 
rzymsko-katol., 23 61% gr.-katol. Języka nie­
mieckiego używało 39 86, polek. 32*84, rnskiego 
2711% .

c) Gminy wiejskie w liczbie 85 (wśród któ­
rych Perehińsko 4.500 mieszkańców, a Wołoska 
wieś, Mizuń 3tary, Wełdzirz i Swaryozów więcej 
jak 2000 mieszk.) liczyły 61.45? mioszk. Z tyth 
87*06 grecko-katol., 5*73 rzymsko * katolickiego,
4 94 mojżeszowego, 2*27% innego. Języka ru i
skiego używało 89*47, niemieck. 7*89* polski*go 
2*39°/

d) Obszary dworskie w liczbie 22 2723 
mieszkańców, rzymsko-katol. 40 9] „ mojżesz. 35*44. 
grecko katolickiego 19*24, iunego 4*41. Języka, 
niemieckiego używało 38*01, polsk. 24*31, ruskiego 
2423% .

R a z e m  w s i e  64.18u mieszk., z których 
86*70 używało języka rusk., 9*17 niemieck , 3*3A/0 
polskiego.

14. p o w i a t  J a w o r ó w .  Domów 11440, m 
65465, z tego 78*80 gr. Kat., 9:81 rz. kat., 911 
mojżeszowego, 2*28 innego. Języka ruskiego uży­
wało 75 44, polskiego 21*68, niemiee. Z '76. Lu­
dność polska mieściła się przeważnie w miastach, 
ludność izraelicka w przeważnej swej częśni uży­
wała języków krajowych. Ludność grupowała się 
jak następuje .

a) m a s  ta  Jaworów (1»48 — 7947; 1869 r. 
8699 ; 1880 domów 1539, m. 9072 czyli 5 89 na 
1 dem). Gr. kat wyznania 62 65%, izrael. 25 43, 
rz. kat. 11*11. Języka ruskiego używało 51.92, 
polskiego 43 32, niem. 4*46.

b) m i a s t e c z k a  K r a k o w i e c  (18ey—1661. 
loSO domów 287, mie-szk. 1891 tj. na dom 6*59) 
Wyzn. mojżeszow. 53*05, gr. kat, 28*50, rz.. kat, 
18 45. Języka polsk. używało yb*04, ruskiego 1*32, 
niem. 0*53.

2. W i e l k i e  Oc z y  (1869 — 1713,1880 
domów JJ86) mojżesz. 53*48, rz. kat. 27*96, gr. 
kat 18 40. Języka polskiego używało 97 06* języka 
ruskiego 2*94.

Razem gminy miejskie 12085 m., z których 
43*21 gr, kat., 41 57 mojż., 14*62 rz. kat. Języka 
polskiego używało 59 13, ruskiego 37 39, niem. 
3*24.

c) Gminy wiejskie w liczbie 64 (pomiędzy 
temi Jarów stary i Wierzbiany powyżej 20u0) 
liczyły 50*672. Język odpowiada! prawie zupełnie 
wyznaniu. Języka rusk.ego używało 83.96, polskie­
go 9 81, niem. 2:44.

d) obszary dworskie w liczbie 52 liczyły 
1988 m .; z tych języka polskiego używało 72*54, 
niemieckiego 5‘53, ruskiego z 08.

R a z e m  w s i e  liczyły 52 660, z tego 85*50 
gr. kat., 8*64 rz. ka t, 3*17 izr., 2*69 innego. Ję­
zyka ruskiego używało 84*74, polsk. 12 54, nie­
mieckiego 2*64.

15 p o w i a t  R o h a t y n .  Domów 14.111, 
mieszkańców 85.132. Z logo 71*52 gr.kęL , 14*76 
mojżeszow., 13 63 rz.-katol. Języka ruskiego uży­
wało 75*05, polskiego 19*42, niemieckiego 5 49. 
Ludność izraelicka w więcej, jak % swej cyiry, 
mieszkała w miastach i miasteczkach; ludność, 
używająca języka polskiego, rozdzieloną nyła ró­
wnomiernie. Ludność izraelicka używała przewa­
żnie języków krajowych. Ludność grupowała się, 
jak następuje:

a) miasta: 1. R o h a t y n  (1848—4886, 1869 
4510, 1880: domów 579, mieszkańców 5101 
czyli 8 81 na 1 dom)i Z tego wyznania mojżesz. 
59*50, gr-kat. 24*21, rz.-kat. 16*13; języka pol­
skiego używało 64*86, ruskiego 31*88, niemiec­
kiego 3*24.

b) m i a s t e c z k a :  1. B o ł s z o w c e  (1869 
2260, 1880: domów 329, mieszkańców 2932 czyli 
8*91 na ledtn dom). Z tego wyznan.a izrael. 57*98, 
gr.-kat 35 03, rz. kat. 6 99. Języka ruskiego uży­
wało 71*35, polskiego 28*48, niemieckiego 0*17 , ,

2. B u k a c z o w c e  (1869-1724, 1880: do­
mów 264, mieszkańców 2085). Z tego wyznania 
mojż. 53*47, gr.-kat. 29*26, n  kat. 17*27. Zupeł­
nie identyczny stosunek zachodził co do jężjk* 
towarzyskiego.

3. B u r s z t y n  (1848—2260, 1869—3644, 
1880: domów 514, mieszkańców 8953, z tego.wy­
znania mojż. 53*30, gr.-kat. 33*49, rz..-kat. 13*21, 
Języka polskiego używało 71*39, rnskiego 14f8?, 
n.euiieckiego 13 *71.

4. F i r l e j ó w  (1859—1001) 1880: 184 d«- 
mów, 823 mieszkańców, czyli 4*56 na jeden Ji
Z tego wyznania gr.-kat. 79*71, rz.-kat 16 04, 
izrael. 4*25. Języka ruskiego używało 84*45, pol­
skiego 15*31.

5. K n i h i n i c t e  (1869.—1528, 1880: 274 
demów, 1576 minszkińców czyli 5*75 na 1 dom). 
Wyznania gr.-kat. 53 81, mojżesz. 43*40, rz .-k a t. 
2*79. Zupełnie identyczny był stosunek co do ję­
zyka towarzyskiego.

6. K o n k o l m k i  (1869 -431 , 1880: 90 do­
mów, 466 mieszkańców czyli 5*17 na dom). Wy­
znam a gr.-kat. 69*53, rz.-kat. 19 53, izrael. 10*94. 
Języka ruskiego używało 71*46, polskiego 28*54.

Proces socjalistyczny.
Bruksela 7. mQja.

Wczoraj przy niepomiernym udziale publicz­
ności rozpoczęła się przed sądem przysięgłych 
w Muus rozprawa karua przeciw 28 belgijskim 
przewódcom socjalistycznym o zdradę stanu. Try­
bunałowi przewodniczy radca apelacyjny Pecher, 
oskarżenie wnosi JansHen&, obrony zaś podjęli się 
znakomici adwokaci Paweł Janson i Edmnrd Pi- 
card. Wspomniani przewódcy socjalistyczni oska­
rżeni są o zamiar wywołania ogólnego strejkn ro­
botników, o aążenie do wzniecenia przez robotni­
ków rewolucji, o werbowanie i tworzenie band 
uzbrojonych, o naruszenie cudzej własności a w 
szczególności fabryk i przedsiębiorstw górniczych
1 o chęć proklamowania rzeczpospolitej belgij­
skiej.

Proces cały budzi niepomierną sensację uie 
tylko z tego powodu, że wskazuje na silną orga­
nizację anarchistyczbą, ale i dla tego, że oskarże­
ni podnoszą ogromnie doniosło zarznty przeciw 
rządowi Były poseł Leon D fuisseaur, biat głów­
nego oskarżonego Alfreda Defuissbaux, wydał bro­
szurę, w której wykazuje, żerząd werbował szpie­
gów i ajentów prowokacyjnych, a werbowanie to 
odbywało się z całą systematycznością. W bro­
szurce tej wykazuje p. Dofuioseaui, że niejaki 
Laioi, obecnie wśród oskarżonych również zasia­
dający, który wśród partji socjalistycznej tak ważną 
odgrywał rolę i taktem zaufaniem zwolenników 
się cieszył, że na kongresie socjalistów odbytym
2 grudnia 1888 w Ohatelet przewodniczącym wy­
brany został, nie był czem innym tylko szpiegiem 
rządu brukselskiego — i on to całą organizację 
następnie zdradził. Ow Luoi ua wszystkich zebra­
niach miewał jak najbardziej namiętub przemowy, 
zachęcał do gwałtownego wybuchu, uży.ta dyna­
mitu itd. a czyniąc to za wynagrodzeniem rządu, 
wyjawiał następnie nazwiska tych, którzy jego mo­
wom przyklaskiwali. Prócz Laloi • dwaj inni jeszcze, 
Pourbaix i Rouhette byli takimiż ajentami prowo­
kacyjnymi, pobierającymi grube honorarja z kasy 
państwowej.

Ci także nieustannie nakłaniali robotników do 
gwałtownego działania, zachęcali do użycia mate­
riale w wybuchowych a nawet zozdzielali je pomię­
dzy robotników, donosząc równocześnie o tem 
władzy Z powodu, że szpiegowie ci nie pobielali 
stałego wynagrodzenia, ale } łata byli stosownie do 
w tżności swych raportów, leżało więc oczywiście 
w icn interesie, aby jak najwięcej band anaichi- 
stycznych utworzyć, aby działanie tych szło jak- 
najdalej w wywołaniu zaburzeń a oni, aby jak nąj- 
więcetyza to zarabiali.

Obrona u*rzymuie, że wszystko to udowodni 
i wykaże, że rządowi ajenci prowokacyjni a nie 
partja anarchistyczna zawiniła.

Z prow incji.
Poremba 7. maja. (Szkoła w tor owego gar,i 

ew stw a.) Mówi się u nas o przemyśle dumowym 
wiele, częstokroć nawet z entuzjazmem, nie interesuje 
się n im  w istocie bardzo słabo. W ystarczy może La 
dowód tego twierdzenia przytoczyć świeży f a k t  
Z poezątkibm bież roku rozpoczęła działalność szkoła 
garncarstw a wzorowego w Porcmbie, w p iwieoie 
chrzanowskim ; spełniło się tem samem życzenie da­
wno v okolicach Krakowa odczuwane, wypowiadane 
nieraz przez izbę handlowo-pizemyełową i przet wy­
dział powiatowy ; stanęła instytucja krajowa w miej­
scu bardzo oJpowiedniem, a w krajn o tem głucho. 
Bodaj czy wozystkie dzienniki zanotowały dodatnie 
bądź co bądź zdarzenie, których znowu tak bardzo 
wiele nie ma

Postanowiłem błąd ten, chociażby niefachowym 
opisem tego, c o . podczas wycieczki do Poremby 
się dowiedziałem i co na własne oczy w ilziałem , 
poprawić. I  wycieczka sama i Poremba i powstający 
warstat zasługuje na to w zupełności. Droga z Krze­
szowic, ostatniej stacji ketajowej, biegnie wśród so­
snowych lasów i tak śliczną okolicą, nad którą pa­
nuje okazałt, z każdego prawie miejsoa w okręgn 
kilkum ilw ym  widoczna ruina zamku Toporczyków 
Tenozyńskich. Majowe słońce dodaje krasy jrzyro- 
dzie, a-m ajowy powiew upaja i podnosi dueby Więc 
wesoło jędzo my przez Tenczynek, którego nie wolno 
minąć bezi pokosztowania piwa tenczyńskiego ; potem 
podziwiamy rozrzucone grupy s k a ł ; i ledwieśmy się 
obejrzeli, a j u ż . stoimy przed domem kierownika 
szkoły p. F r  Ląchnera. Tu nowa nas czoka niespo­
dzianka. Skromne, pokoiki dyrektora są udekorowane 
obrazami, i tworzą jakby m ałą wystawę P. L  oh ner 
jest artystą, bywał wiele po świdcie : znajdziesz więc 
kopje i, a Louyru i z Luksem burgu ; są rzeczy ory­
ginalna, r n uury i fantasji kreślono Alą obok tego 
posjada ziuy-sł praktyczny i łączy go w dobrej har- 
monji dla pożytku uczniów i warstatu. Przechodzimy 
niebawem . do *szkoły powstającej dopiero, ledw u od 
ki lku miesięcy założonej, a już czynnej. Szkoła 
m]eści się w dawnym bnd/nku  gorzblnianym, na 12 
lat oddanym do użytku przez właścicieli Poremby, 
hr. Szembeków. Lokal jest piękny, jasuy i czysty. 
Ośąi toczydeł już jest vy ru c h u ; dwa piece posta­
wiono do wypalania ulepionych garnków, piec jeden 
olbrzymi na kilkaset sztuk i drugi mniejszy dla wy­
robów ozdobnych. Już są i chętni uczniowie, a nauka 
pierwszycł. początków postępuje .skoro. Jakżeby też 
inaczej być miało ! Poremba leży w środku wielkiej 
kclonji.garncar y Liczono ich dokoła Alwerni, po­
bliskiej mieściny, w r 1865 140 m a js tró w ; ten i 
ów uia czeladź, inni posługują «ię rodziną. Dawuo 
więc był ten przenjysł tutąi u siebie w domu ; ora- 
kło tylko nauki i odpowiednich pieców, Usiłowania 
stworzenia lepszych rzeczy rozbijały się o te prze­
szkody. Były naw et qii*ry większych rozm iarów: 
garncarz ogk wypalił dwie wielkie sztuki, ale i sam 
niebawem spłonął w ogriu. Powstanie i rozwój tego 
samorodnego, garncarstw a tłumaczy obfitość dobrego 
m aterjału w tych strona ' b ; znajdują się bowiem 
tutaj pokłady glinki i zwykłej i ogniotrwałej. Z tej 
jednakże drugiej nie, umiano robić naczyń. Dlatego 
wszystkie roku zosił. kamienne garnki przychodziły 
i przychodzą d i nos z Czech, ze Szłąska itd., a cho­
ciaż mainy m aterjał oddawna, posługujemy się tylko 
ohnym wyrobem, w tysiącach tysięcy rozpowszech­
nianym.

Nowo założony w arstat dopiero ma temu w przy­
szłości zaradzić : ma wyrabiać i nauuzyć wyrabiania 
k imiennych naczyń, ma słiw em  doniosłe dla kraju 
zuaozenie. W arunki po tem u składają się wybornie : 
dyrektor dbały i . rzecz znający, okolica chętna do 
praoy i obfita w m aterjał. Byle tylko nie zapomniano
0 szkole, umożliwiono jej rozwój, a dobrych można 
się spodziewać skutków.

Nad dyrektorem i jego werkmistrzeui stoi ku­
rator, pan Bobr, zarządca dóbr hr. Szembeków. Mię.- 
dzy dyrektorem a k u re w  m it-irego trafnie i szczę­
śliwie powołano na to stauo wi-au, panuje najzupeł­
niejszy IjarniciTa : ehcą pracować, wspólnie. T o ;te i 
w gronie ich i w dom,u kuratora miejscowego bzybko
1 mile cza? up łynął. Okolica pełna uroczych wido-
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ków i lasów żywiczną wonią dyszących ; zwidzanie 
oranżerji i biblioteki pałacowej ; a wreszcie —  bo 
i to dodać trzeba —  gościnność gospodarzy, zajęły 
resztę chwil mile spędzonych. (L — l.)

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. W stanie zdrowia hr. 

A rtura P o t o c k i e g o  —  jak donosi Czas — mi­
nęło wszelkie niebezpieczeństwo, i koło poniedziałku 
h r Potocki przybędzie do Krzeszowic. Onegaaj od- 
w idził h r. Potockiego arcyks. Fryderyk.
W  Dziś zaznaczyć można wedrug doniesień w czonj 
nadeszłych zarówno polepszenie w stanie zdrowia 
ks. Adama S a p i e h y ,  iak i księżnej Leouuwej S a- 
p i e ż y n y.

Nekrologja. Józefa z Schahieńskicb L i n k o w a ,  
matka sekretarza namiestnictwa p. Henryka Linka, 
zm arła w Krakowie przeżywszy la t 67. —  W e 
Lwowie zm arł Fdward C h a r a n z a ,  emer. adjunkt 
główuej ka»y kraj., przeżywazy lat 72.

Kalendarz Sobota ( 1 1 )  . Beatryksy P. Wschód 
słońca o godzinie 4 min. 32, zachód o godzinie 7. 
min. 21.

Pogrzeb śp Loeblowej, żony nam iestnika Mo­
rawy, odbył się wczoraj przed połndniem przy udziale 
nader licznego duchowieństwa i publiczności. Po zło­
żeniu trum ny na karawanie czterokonnym, orszak ża­
łobny ruszył z dworca do kościoła kaiedralnego, po­
przedzany bractw am i, chórem alumnów i duchowień­
stwem wszystkich trzech obrządków. Po godz. 12. 
odprawiono nabożeństwo żałobne, a jo  udśpiewaniu 
egzekwij Wodłu* ry tuału  łacińskiego, orm. i unickiego, 
kondukt prowadzony przez arcyb. Isoakowicza i bi­
skupa Puzynę, podążył na cmentarz łyczakowski, 
gdzie złożono zwłoKi zmarłej w grobowcu familijnym. 
Pogrzeb skończył się oktło 3. po południu.

Pogrzeb śp. Karola Hausnera, komisarza na- 
uPestnictwa, odbył się wczoraj o godz. 5 popołudniu 
Ze trum ną, złożoną na czterotonnym  rydwanie ża­
łobnym i zasłaną licznemi wieńcami, postępowali 
rodzice i krewni zmarłego, jakoteż liczna publiczność, 
pragnąca bodaj w ten sposób dać wyraz współczucia 
dla zacnego posła p. Ottona Hausnera i jego m ał­
żonki, tak cięŻKO dotkniętych tym niewymownie bo­
lesnym wypadkiem.

Mianowania. Bada szkolna kraj. zamianowała 
Jana Zlepaowa w W ierbiążu n iżn/m , rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Jasionowie górnym.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem­
peratura wczoraj była -f-  16 2 JC . , najwyższa 
-r- Źl-O^C., najniższa -+- 11 6°C.

Na dzid zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W tatr z północno-wscho iniej strony,
średnia tem peratura doby około 4 -  18JC , stan nieba 
zmienny, a powietrze miernie wilgotne i skłonne do 
buęzy. zresztą pogodnie.

Krążą pogłOSKi. iż w kołach metropolitalnego 
konśystorza lwowsKiego poruszono myśl, aby w Czer- 
niowcach ustanowić, zamiast probostwa rzym.-katoli­
ckiego, delegaturę i powierzyć ją  jednem u z gremjal- 
nych kanoniKÓw kapituły lwowekiej. Bukowiński pre­
zydent kraju, bar. Piuo, w ostatniej podróży dp "Wie­
dnia, odwidził ks metropolitę Mcrawskibgo i konfe­
row ał z nim w tej sprawie. Czerniowiecka Gazeta 
Polska, donosząc o tem, dodaje: ..W obep niezaprze­
czonej konieczności podniesienia zewnętrznej powagi 
czerniowieękiego probostwa, ze względu na jego sta­
nowisko roprezeulauyjne pośród władz stołecznych 
kraju , myśl kreowania wspomnianej delegatury wy­
daje się nam bardzo szczęśliwą. “

Rampę kolejową na ulicy Żółkiewskiej zapo­
mniano zamknąć onegdaj wieczoiem, w chwili, gdy 
m iał pociąg nadjeżdżać. Gdyby nie wachmistrz poli­
cyjny Pańczek, który przy pomocy konduktora wstrzy­
m ał dorożki, p>zejeźdżające przez rampę, byłby się 
m ógł zdarzyć smutny wypadek. Dozorcę kolejowego, 
który zasnął i dlatego zaniedbał zamknąć rampę, po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

Na konkurs rękodzielniczy, rozpisany przez 
krakowski zarząd muzeum techniczno-przemysłowego, 
na wyroby z zakresu artystycznego stolarstwa, ślu­
sarstwa i bronzownictwa nadesłało 10 rękodzielnikćw- 
przemysłuwców stolarzy, ślusarzy i bronzowników z 
Krakowa, Lwowa, Przemyśla, Rzeszowa, Sanoka i 
Kryąicy. Jest to na razie rezultat tem baidziej zado­
walający, że program  konkiiisu staw iał naszym ręko­
dzielnikom zadania w wysokim stopniu artystyczne, 
z jakiemi. się dotąd nie łatwo, jeśli w ogóle, spo­
tykali.

Skradzione dziecko. Przed dwoma laty u b o ­
giemu stróżowi kamienicznemu w Czerniowcaoh, Teo- 
doiowi Stefurakowi, ojcu dwojga dziewczątek 7 letniej 
i 2 letniej, skradziono starszą córeczkę, a stało się 
to dnia tego, w którym zjawił się u Stefuraka. nie­
znajomy wieśniak ru s k i, mieniący się Mikołajem 
Anyczem i prosił o pozwolenie zanooowania go w 
domu Stefuraka. Wszelkie poszukiwania za córeczką, 
czynione za pośrednictwem władz miejscowych i ga- 
liojfjskioh, nie odniosły skutku, a osierucouy ojciec 
ruszy ł sam w drogę po całej Bukowinie i Galicji, 
aby szukać zaginionej córki. Kto nie >ma bliżej na­
szego ludu, mógłby zaiste budować się tą  potęgą ro­
dzicielskiej miłości, ubogi bowiem ów prostaczek 
przeszedł* prawdziwą odyseję w swej podróży. N ę­
dznie odiiany, o głodzie i chłodzie, napastjwany na 
każdym kroku przez żandarmów, wobec których nivi 
mógł się należycie wylegitymować dokumentami, 
szedł zrozpaczony ojciec od wsi do wsi, od miasta 
ido miasta i wypytywał, badał, szukał. Tak wędrował 
przez półtora roku, a przyszedłszy do przekonania, 
że córka jego zginęła na wieki, postanowił wrócić 
do Czerniowiec. I  wrooał zl imauy nużącą wędrówką 
i  spotęgowanym żalem przez Dźwiniaczkę, sioło po­
łożone nad, Dniestrem, a było to z początkiem lutego 
br. Rtefurak m inął wieś, nie zaczepiwszy nikogo, bo 
już więcej nie szukał. U krańca sioła przechodził 
obo’; ostatniej, najuboższej, btrasznie nędznej chałupy, 
gdy naraz wybiegła z niej m ała dziewczynka, po 
wiejcku nędznie przybrana, bosą, bez chusteczki na 
głow u Stefurak stenął, mimowolnie z długiej na- 
wyoiki wpatrzył się w mizerną twarzyczkę dziecka i 
głosom, który tylko chyba ten potrali sobie wyobrazić, 
kto w itał opłakiwane osoby, k rzyknął: „M aryniu 1“ 
Dziewczę obejrzało się, stanęło chwilę i z piaczem 
rzneiło się ku podróżnemu, łk a ią c : „Mói o jcze!“
Znalazł córkę.

Ale tu nie koniec historji, bo jej nie odebrał. 
Chłop, u którego się znajduje, a który jest tym sa­
mym, co jako Mikołaj Anycz nocował u Stefuraka, 
twierdzi, że to jego dziecko, zadaje kłam  opowiadaniu 
prawdziwego ojca i nie chce oddać dziewczyny. Chłop 
ów nazywa się właściwie Orszowskim i jest w Dźwi- 
uiaczce muzykantem. Stefmak nie posiadał żadnych 
dokumentów, więc nie uzyskał pomocy wójta i m u­
sia ł na,, razie powrócić do Czerniowiec bez córki. 
Tam przybywszy, skołatany 1% -rocznem  przejśńaini, 
ciężko zachorował i leżał u znajomego przyjaciela- 
strćża przez 3 miesiące na barłogu w jakiejś ko­
mórce pod schodami. Obecnie wyzdrowiał i dopiero 
onegdaj wniósł do czerniowieckiego mag s rata prośbę 

■ interwencję w oddaniu m u dziecka.

Kolej z Kalwarji do Bochni. Inżynier cywil­
ny, Hderski i przedsiębiorca budowli, Dobiński, wnie­
śli dó m inisterstwa handlu podanie o zezwolenie na 
podjęcie przedwstępnycn technicznych robót, celem 
wybudowania kolei lokalnej z Kalwarji do Bochni. 
Kolej tu długości 68  kilometrów, byłaby najkrótszem 
połączeniem kolei Północnej z koleją Karola Ludwika 
i m iałaby na oelu rozwój wywozu kamienia i drze­
wa z doliny Raby.

Gwałt publiCZlly. Z Tyczyna p isz ą : W  gminie 
Siedliska pod Tyczynem, w powiecie rzeszowskim, 
pewien inteligentny właściciel mniejszych posiadłości 
ziemskich, mając grunta nad W isłokiem położone, 
zarządził poczynienie ochron, mających zabezpieczyć 
grunta nd usuwania się i zatapiania w rzece. Dnia
7. maja wie:-zór, gdy skończono robotę i właściciel 
był obecnym przy robotnikach, włościanie miejscowi, 
w Fczbie około 200, uzbrojeni w koły i siekiery, 
popierani przez jakie 300 kobiet, wkroczyli na grunta 
rzeczonego właściciela z okrzykiem h u r a ,  domaga­
jąc się usunięcia ustawionych ochron. Wobec tak 
przeważnej liczby ludzi, właściciel nie próbował na­
wet stawiać oporu —  a włościanie zaspokoili się 
tem, ż . zniszczyli zbudowano ochronki zupełnie, na­
rażając go na znaczne straty. S m utna to istotnie 
rzecz, że w dzisiejszych czasach wydarza się u nas 
jeszoze coś podobnego!

Do Lwowa nadeszły z Chicago ozdobne ogło­
szenia, zapraszające... na pierwszy koncert związku 
śpiewaków polskich w Ameryce, który odbędzie się 
d. 12. bm. staraniem chóru Szopena w Chi sago. 
Rozwój muzyki polskiej w Ameryce zawdzięczać na­
leży p. Malekowi, który ułożył mnóstwo kwartetów 
polskich a obecnie załozył tam  i skład fortepianów.

Poiai Nieświeża. Z W ilna nadchodzi bolesna 
wiadomość, że d. 8. bm. pow stał pożar w Nieświeżu, 
który zniszczył zuaczną część miasta. Szkoda jest 
znaczną a w pożarze dwoje osób straciło życie, kilka 
zaś jest ciężko paranionycb

Ks. Alojzy Liechtenstein i giełda. Na onegdaj- 
szem posiedzeniu wiedeńskiej izby giełdowej srożono 
się strasznie przeciw ks. Liechtensteinowi za mowę, 
w której powiedział, „że nasza piutokracja począwszy 
od światowyah domów bankowych a skońozywszy na 
m atadoiach kulisy giełdowej, obcą jest poczuciu 
godności i miłości ojczyzny". W końcu przyjęto enun­
cjację zredagowaną przez komisję a wyrażającą, że 
izba giełdowa przechodzi do porządku nad n ow ą 
księcia.

Manewry N . freie Presse podnosi tan szcze­
gólny wypadek, że na Szląsku i w Królestwie P o l­
akiem odbywać się będą równocześnie manewry nie­
mieckie i rosyjskie, w których sto bataijonów weźmie 
ndział. *’

Bezrobocie przygotowują w Berlinie murarze, 
kotlarze, pokrywacze dachów, stolarze, koszyKarze, 
wyrobnicy mebli i kam ieniarze; są nadto wt o k u  po 
rozumiowania się międzj robotnikami wszystkich fa­
bryk w Niemczech względem zaprowadzenia ogólnego 
bezrobocia.

W opisie więzień kryminalnych francuskich
ciekawym, jest ustęp dotyczący skazanego do Nowej 
Kaledonji w r. 1867 Berezcwskiegu. Oto ów ustęp: 
Najbardziej na uwagę zasługuje najszanowniejszy, 
jako najstarszy pomiędzy w ięźniam i: Berezowski —
Polak, który r  r. 1867, podczas wielkiej wystawy 
w Paryżu, strzelił z pistoletu do cara Aleksandra TI. 
Znajduje się on obecnie na wyspie Noer, gdzie sani 
zajmuje btancyjkę, odosobnioną od pomieszkać wszyst­
kich złoczyńców i ma nawet na swój wyłącznie uży 
tek maleńki ogTÓdek. Po wyspie wolno mu się we­
dług upodobania własnego przechadzać. Postępowanie 
jego było zawsze bez zarzutu. Otrzymuje z różnych 
krajów wielką liczbę gazet, książek i pamfietów, 
które dla niego przywozi każda poczta. Podstarzał 
już i jest bardzo chorowity.

Wypadek kolejowy. W  sKutek mylnego usta­
wienia zwrotnicy zetknął się 9. bm. na stacji Pohl 
(na kolei północnej) pociąg towarowy z stojącymi 
tam lorami z węglem, przyczom jeden dozorca lurów 
został zabity, dwaj konduktorowie pociągu ciężko zra­
nieni, a parę wozów uszkodzono.

Wydaleni ze Szwajcarji W śród 13 osób, któ­
rych rada ^wiązkowa szwajcarska wydaliła z granic 
Szwajcarji, znajdują się dwie osoby z Galicji, a to : 
Włodzimierz Wołkowicz alias Teodor Kasparek, s tu ­
dent prawa i Feliks Daszyński, student filozofji.

Izba wyższa angieiska odrzuciła bil zezwala­
jący ua małżeństwo wdowców ze siostrą zmarłej 
żony.

Na wielkim bahkiecie, danym przez Carnota, 
obecnych było 180 zagranicznych gości, między tymi 
lord-major z szeryfami. Muzyka gwardji republikań­
skiej g rała  hymny narodowe wszystkich krajów urzę- 
downie reprezentowanych na wystawie.

Wysłańcy sułtana: sekretarz Kiassun bej i 
dwóch wojskowych udaje się pojutrze z Alinizami do 
Berlina. Wiozą oni dla cesarza niemieckiego insygnia 
orderu Iobtiaz, a dla cesarzowej insygnia orderu 
Schefakat.

Stan zdrowia Boulangera —  jak donosi X I X  
Siecle —  mocno jest nadwerężony, a lekarze zale­
cają jenerałowi zupełny spokój.

Strejk robotników w Westfalji. Rhein Westf. 
Ztg. donosi, że zgromadzenie strejkujących robotni­
ków uchwaliło zażądać podwyższenia płacy o 1 5 %  
i ograniczenia pracy w szybach do 7 godzin. Na 
zgiomadzeniu podniesiono, że potrzebne jest porozu­
mienie się z górnikami Szlązka, Belgji i Auglji.

Zmowa górników rozciągnęła się także na Es- 
seński rew ir. Tylko w jednej kopalni powrócili gór­
nicy do pracy. Liczbą strejknjących w rew irach 
Dortmundzkim, W itteńikim , Bochumskim i częściowo 
w Esseńskim wynosi 70 .000, a ubytek ppodukcji 
węgla 71.000 dziennie. Wiele fabryk i hu t żelaza 
m utiało ruch zastanowić.

, Zgromadzeąie 5000 robotników, odbyte w Bo- 
chum ni, uchwaliło nie odstąpić ani na krok od 
wiadomych żądań, lecz wytrwać przy nich albo 
zginąć.

Fabryka stali Kruppa w Essen zapi wniła sobie 
kontraktowo w górnym Szląsku i Anglji potrzebną na 
dwa miesiące ilość węgla.

Trzęsienie ziem. Depesza stacji telegrafu pol­
nego w Plewlji ( w Bośnji) donosi, że 8. bm. o go­
dzinie 3. mm 33 po północy dało się tam uczuć 
silne falowate trzęsienie ziemi. W strząśnienia trw ały 
3 sekundy, postępująo w kierunku z zachodu na 
wschód.,

Znanego złodzieja kieszonkowego, Tomasza 
Śti itlaka, aresztowano onegdaj w chwili, kiedy pewnej 
damie podozaD pogrzebu kapitana Thomasa wyciągnął 
z kieszeni portmonetkę z kwotą 2 złr. 80 ct.

Sprawiedliwość W Texas. Przed sądem W pe- 
wnem małem mieście w stanie Texas staje elegancko 
ubiany i poważnie wyglądający mężczyzna, oskarżony 
o to, że bez najmiejszej przyczyny zastrzehł woźnicę 
ko’ei konnej. Sędzia, człowiek starszy, pyta g*1: „Co 
robił woźnioa wówczas, kiedyś pan strzelał d > ,mego?“ 
—  „Popędzał konie, odpowiada oskarżon: “ . —  „Zna­
łeś pan tego człowieka poprzeanio ?“ —  „Zdaje mi 
się, że nie .“ —  „W  takim razie, mojem ^daniem, 
popełniłeś pan morderstwo, o jakiem  już dawno, nie

słyszałem** —  „Słówko tylko, panie sędzio, zawołał 
OLkarżony, pozwól pan przytoczyć powody, które skło­
niły mnie du popełnienia tego czynu. W stałem  o 
godzinie 7 rano, zjadłem sKromne śniadanie i wybie­
głem szybko na ulicę, aby wsiąść szybko do wagonu 
tramwajowego, ponieważ musiałem b jć  koniecznie o 
godzinie 8 w biurze, gdyż w przeciwnym razie po 
niósłbym zuaczną stratę. Czekałem wśród szkaradnego 
deszczu i w iatru dziesięć minut, zanim nadjechał 
pierwszy wagon. Skinąłem na woźnicę, ten jechał 
jednak spokojnie dalej, a kiedy chciałem wsiadać, za­
w ołał: „W siądź p: n do innego wagonu". Nie mogłem 
wskoczyć do wagonu, cierpię bowiem na reumatyzm, 
musiałem więc czekać. W kwadrans później, w iatr 
w iał przeraźliwie, nadjechał drugi wagon, Zawołałem 
na woźnicę, by zaczekał. Ten również odpowiedział 
„Czekaj pan na drugi w igon" i pojechał dalej. Byłem 
wściekły, ale nie miałem nic innego do czynienia, 
jak ez>kać. W kwadrans później nadjechał trzeci 
wagon. Daję znak, lecz woźnica jedzie dalej i znów 
wota, bym czekał na wóz następny To odebrało mi 
resztę przytomności. Już p raw u  uszy odmroziłem, a 
w dodatku bolały mię nogi. Dobyłem więc rewol­
weru i postanowiłem strzelić do nas^pnego woźnicy 
na wypadek, gdyby ten kazał mi znów ozekać. Wóz 
nadjechał, woźnica zaw ołał. „Czekaj pan na wagon 
następny", a ja zastrzeliłem go. Oto moja obrona. —  
Mowę tę obecni powitali oklaskami, a trybunał po 
kilkuminutowej naradzie oskarżonego uwolnił.

Przepisy moralności. Pewtan kupieo w ykłada 
synowi swemu przepisy moralności.

— Uczciwość, moje dziecię —  powiada on —  
t “ jedna jest skarbem najdroższym. I  tak, w ze­
szłym tygodniu, podczas nieobecności mego wspól­
nika, wchodzi k lis n t; sprzedaję mu coś. za 100 
soldów, wychodzi i dopiero wtedy spostrzegam, iz 
zgubił 500 franków. Kto inny, na mojem miejscu, 
byłby zatrzym ał jt dla siebie, nieprawdaż ? Ale to 
sie po m u u  nic pokaże. Gdy wspólnik mój powró­
cił, opowiedziałem mu co zaszło i... podzieliliśmy się 
500-frankówką.

Powitanie.
Nie wierz ludziom, gdy będą mówić, żem sto razy 
Pow tarzał już przysięgi moje i westchnienia,
Żem sław ił dźwięk takiego, jak  twoje imienia —
I  że aiebie kochając, nie jestem bez zmazy !

Spojrzyj !... Tam pielgrzym dłonie kaleczy o głazy 
i cel drogi chcąc zbliżyć, ścieżki często zmienia. —  
Spoczywa w słońcu, jeźli nie znajdzie drzew cienia 
I  mdlejąc z trudu, błędne powtarza wyrazy I

Tak ja ciebie szukałem !... Los zwodził mnie srodze 
1 ciężkie staw iał nieraz do przebycia tamy,
P ragnrc, ażebym upadł, albo zginął w drodze !

Jestem !... Czyż powitanie sprzeczką zacząć m am y?... 
Nie, nie!... Cudna!... Daj nsta!... Puść uczuciom wodze ! 
Bóg tak chciał, że dopiere dziś się spotykamy !

Juljan Łętowsht.

P. Gustaw Fiszer, znany i wysoce utalento­
wany artysta sceny lwowskiej, urządza w Przem yślu 
wieczór humorystyozny w niedzielę d. 12. bm. w 
sali na Zamku. Wieczory te cieszą się takiem uzna­
niem, iż chyba nie potrzeba zachęcać publiczności, 
aby zapełniła salę.

Wieczorek humorystyczny p. Fiszera, zapowie­
dziany na dziś (sobotę) odbędzie się w środę dnia
15. tm.

Biuro informacyjne w sprawach skarbowych.
Dowiadujemy s ię , że p. W inhardt, inspektor starozy 
podatkowy, odnawia nabytą koncesję na biuro infor­
macyjne w sprawach skarbowych, tj. podatków, nale- 
żytości stemplowych, bezpośrednich i t. p. P . W in­
hardt jest wydawcą podręcznika „Zarysy treściwe o 
podatkach", których już wyszedł trzeci nakład. Zbę­
dną zdaje się być zachwalanie praktycaności podobnej 
prywatnej ajencji, a m agistrat tutejszy uchw alił je­
dnogłośnie udzielenie odnowienia tej koncesji.

Fipcto i Hipcio.
Na ławce szkolnej, na przechadzce, w ogro­

dzie pod cienistą lipą, nad książką — zawsze Dyli 
razem, ten kochany, wesoły, j k saletra zapalny 
Fipcio ten cichy, łagodny, z poważnym wyrazem 
na twarzy Hipcio.

Kochali się bardzo... bardzo... chociaż wielka 
różniła ich myśl przewodnia w życiu. Fipcio m iał 
nosek zadarty, około ust zmysłowych ig ra ł lekki 
odcień szydei stwa, oczy ruchliwe, zda się, patrzały 
wczędzie, widziały wszystko. Hipcio Z zacię- 
temi ustami, bladością twarzy i głębokim, sm ut­
nym wzrokiem, nieuglądał się w okołe, ubóstwiał 
FiDcia i był szczęśliwy.

Fipcio „dzieckiem nie urw ał łba hydrze, nie 
dusił centaurów" lecz przenosił nadewszysto jasne 
ubrania, m igdałowe rękawiczki, hebanowe laseczki, 
bukieciki fjołków i smaczne tutti-fru tti.

Hipcio lubiał barwne łany pól uaszycb, noc 
cichą, gwiaździstą, książki i muzykę domorosłych 
giojków. Bardzo często, gdy słyszał w kościele 
lub w polu naszą piosenkę serce jego napełniało 
niewysłowione uczucie radości i smutku. Miał 
usposobienie psa,—dusza jego wyła, a z jakich powo­
dów — to tylko psy powiedzieć by mogły, on nie 
wiedział.

Fipcia kochała matka małpią miłością. Kiedy 
przyszedł na świat różannym olejkiem nacierała 
jego ciałko, w jedwabne powijaki zawijała to „cu­
downe dziecko".

Hipcia wonnym olejkiem była wilgoć i stę- 
chlizna w ciasnej izdebce przybranych rodziców, 
a powijakami głod i nędza.

Fipcio miai wiele Sprytu, zdolności zjedny­
wania sobie ludzi a nawet odwagi,—jego przyjaciel 
natomiast oprócz doDrego serca i wielkiej chęci 
do pracy nie miał nic... nic... nawet... matki. 
[ dla tego poczciwy H’pcio garnął się całą duszą 
do rodziny swego drogiego przyjaciela. Dziwna 
miał usposobienie. Całe życie tęsknił za matką. 
Chciałby czasem przed taką istotą wypłakać się, 
użalić, znaleźć zachętę do pracy. I zaiste, nie 
można zaprzeczyć, mama Fipcia rzucała czasem 
Hipciowi z obfitego stołu swego bynusia, kilka 
ochłapów miłości macierzyńskiej — o tak, ona to 
robiła ., czasem czasem. O jakże biedny Hipcio 
ją i 1 swego przyjaciela za ten królewski dar ubó­
stwiał. Serce przepełnione wdzięcznością przylgnęło 
bardzo do Fipcia. W szkołach podpowiadał, bro­
nił w utarczce studenckiej, pisał zadania dla swego 
druha, podczas gdy poczciwy druh pisywał różowe 
liściki do pensjonarek lub urzi dzał „miłosny spa­
cerek" pod oknami czarnobrewej Klocy, jasnowło­
sej Koci lub raodrookiej Noci.

— Huitaj Fipcio! — mówiła matta z za­
chwytem, kiedy jej przyniesiono takie liściki. — 
Jakie on pióro! Jaka barwność, polot, dowcip 
a zarazem głębia uczucia. On musi zostać chlubą 
kraju, to drugi Dumas będzie!
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W szóstej klasie zam iast uczenia się lo g a -
rytm ów  i grek i, hu lta j F ipc io  puścił w ś * iu t
kilka drobnych  utw orów  w kalendarzu  „Sow iz­
d rza ła" . Były to perły hum oru  polskiego M ania, 
ciocia K rzysia, wujcio Ja ś  i w szystkie kuzynki
unosiły  się nad „przyszłą ch lubą k ra ju" .

P rzed  sam ą m atu rą  nap isał d ram at pod ty tu ­
łem  „M iłość harfiark i" czyli „S truoy zerw ane", 
z prologiem  w 9 obrazach, —  arcydzie ła  tego 
nie grano praw dopodobnie z puwodu in tryg  zaku­
lisowych. M łody autor tak  sobie w ziął do serca 
tę  n iespraw iedliw ość, że zniechęcony do życia — 
nie zda ł m atury. D opiero w  rok później przy po­
m ocy H ipcia z pew nym  w ysiłkiem  „k ropnął" , jak 
się w vraz ił tę  g łu p ią  cerem onję ... no i p rzek ro ­
czył R ubikon, zwany pow szechnie gim nazjum .

S zczęście uśm iechało  się —  w esoły F ipcio  
ro b ił d ług i —  m am a czasem  żaliła się, lecz b a r­
dzo ługoduie i cicho, aż n&reozcie w ybra ł i się n a  
tam ten  św iat, ażeby u stóp Stw órcy prosić o łaskę 
dla swego ubóstw ionego syna...

B iedny F ipcio  ełyczac o j  dzieciństw a z ust 
w szystkich, źe będzie „ch lubą k ra ju " , że posiada 
w rodzoną w erw ę A leksandra D um asa, dowcip 
W ilkońskiego, głębokość uczucia D ickensa, p o sta­
now ił w stąpić do redakcji pism a tygodniow ego. 
A le niestety  pism o tygodniow e po kilku m iesię- 
caeh znikło raz na zawsze z w idow ni literack iej, 
—  a F ipcio  nie straciw szy w iary w swą 
przyszłość, pukał do w szystkich pism  codzien­
nych , -  n ieste ty  niew dzięczne gniazdo rodzinne 
n ie chciało  tak niepospolitej siły  pozyskać.

I  byłby może m arn ie zginął, gdyby  nie 
H ipcio, który dzielił się z nim  ostatn im  kęsem  
chleba. N akryw ali się jed n ą  ko łderką, k tóra przy­
pom inała  od kul a rm a tn ich  podziuraw ione sz ta n ­
dary . P ien iądze za lekcje H ipcia w pływ ały  *  dość 
obfitej ilości do sakiew ki F ipcia . T en  osta tn i za­
wsze zapisyw ał pożyczone p iem ąaze —  co do od ­
dania h isto ria  do tej chw ili nie odkry ła n iezbitych 
dowodów w yrów nania ow ych pożyczek. Pom im o 
to —  jedno m ieli se rce  — jedno  uderzenie, jedno 
okienko i jeden  w chód by ł do nich. Tylko n ie ­
ste ty , św ieca w buteleczce, krzesło połam ane, 
b rak  w spaniałego lu stra , perskiego dywanu, do­
b rego  objadu. do k tó rych  to przyjem ności „ch luba 
kraju" była od dzieciństw a przyzwyczajoną — zro ­
dziły w duszy jego  m yśl stanow czą.

W  życiu sp ry tnego  F ip c ia  n as tąp ił „dzień 
krytyczny" i w dniu  owym wypożyczył czarny 
nowy anglez H ipcia, jedyny skarb  w bzatni aka- 
kadem ickiej swego przyjaciela , ucałow ał go se rd e ­
cznie, w pakow ał ko łnierzyk do kieszeui i w ieczor­
k iem  dał... nura w w ielki ś w ia t . .

P o jechał do w iększego m iasta  —  ażeby tym  
„genia-nym  p ió rem ", o którera ca ła  rodzina zawsze 
w spom inała, w yw alczyć przepow iednie nieboszczki 
m am y. H ipcio zastanaw iał się tydzień  nad krok>em 
sw ego d ru h a  —- oczekiw ał w kam izelce —  po­
w rotu przyjacie la i  su rdu ta  —  n ieste ty  -  nada­
rem nie. Bo w w iblkiem , ruch liw em , h a M liw em  
m ieście od razu poznano się na ta lenc ie  F .p c ia . 
Jego  sposób p isan ia z w ykrzyknikam i, dom yślni- 
Lam i pauzam i, kropkam i i t, podobnem i Cglami
płacono  dobrze... , ,  , .

Tak... tak F ipcio  n iezadługo po rosł w pierze. 
R zutny, sprytny, oh wy tający w lo t ta* zw ane p ie ­
kące kwebtje. T rafił na szczęśliw ą chw ilę , dzien ­
n ik i z taką m etodą zarabiały wi«h>. Odwazuy, a 
zarazem  grzeczny i tow arzyski s ta ł się ulifb' eócem  
Baw iDdzi. Kobiety uw ielb iały  jego oryginalność, 
w erw ę. Zaiste 'h u lta j F ipcio" um ia ł zw racać 
uwagę na sieb ie płci pięknej. I  przez kobiety  zo­
s ta ł, że s ię  tak  w yrażę „popularnym ." Jeg o  oko­
licznościow e fejletony p. t. „B ańki m ydlane," jego 
w ierszyki p. n . „N iebieskie m ig Ja ły " , wywalczyły 
m u p iękną żonę z jeszcze piękniejszym  m ajątkiem . 
A  kiedy ju ż  m ia ł pieniądze, n ab ra ł i pow agi od ­
pow iedniejszej w życiu społecznem  i założył pism o 
pod ty tu łem  B alon, a w kilka la t później p rzy je ­
cha ł z m iną tryum fato ra w odwidziny do ro d z in ­
nego m iasta.

P ostanow ił w szystk im , k tórzy nie chcie li 
uznać jego  talentu , rzucić sak ram entalne  słowa 
„ In gra ta  patria"  poznajesz m nie teraz. C o ?  H e?  
I  pow rócić do sw ego E ldorado.

W  program ie „chluby kraju" by ły  także od ­
w idziny H ipcia. B iedny H ipcio przez ty ch  k ilka la t 
p racow ał zaw zięcie, żył skrom nie, uczciw ie, lecz 
zgorzkniał. D laczego ? Mój Boże. Całe życie t łu ­
m aczyć te legram y, pisać w stępne artykuły , w al- 
cayć piórem  w im ię praw dy i dobra bez uznania 
tej pracy — bez zachęty -  bez oklasków, k tórych  
naw et klownom  ludzkość n ie oszczędza, oto zawód 
dzienn ikarza w dzisiejszem  nerw ow em  stuleciu. 
P om im o że ła ta n a  nędza n a  starość w isiała nad 
jego głow ą, zawsze b y ł „b łęk itnym ", riieprakty- 
canym . W  wolnych chw ilach  od żm udnej pracy, 
g rom adził m aterja ły  dc sw egt uk rehanego  dzieła, 
k tóre kiedyś ., k iedyś w lepszej doli m ia ł wydać. 
K to ?  on sam nie w iedział.

D rugiego  dnia po przybyciu  F ipc ia , stanęli 
obaj oko w oko pod filaram i tea tru . „C hluba kraju" 
m i n w spaniałe sobolowe fu tro , dw a zegarki, p ie r­
śc ien ie  pełne  topazów, bry lantów  i szm aragdów , 
w ysokie najm odniejsze kalosze i w łaśnie rozm a­
w iał z pew nym  h rab ią , któregi pióro ch c ia ł pozy­
skać d la swego dziennika. H ipcio, spostrzegłszy 
p rsy jac ie ia  la t dziecinnych , zb lad ł, łzy radości po­
toczyły m u się po chudej twai z y :

  F ip c iu , jak  się m a s z ! —  zaw ołał, zapo­
m niaw szy o anglezie. _

F ipc io  m achnął lekko b ia łą  rączką, ażeby m u 
hie przeszkadzał, gdyż „on", w ydaw ca Bajona, 
rozm aw ia z „h rab ią" , no z „h rab ią" potęgą kr&iu.

D opiero, gdy w ielki wpływowy m agnat od­
szedł F ipc io  w ziął przyjaciela la t dzi< in n y c h  za

rękę, zaprow adził w  ciem ny kory tarz tea tra lny  i 
pow iedział bardzo dystyngow anie :

—  P od filarem ' '.i-* w ^ a i u  się całow ać, ale 
tu  w korytarzu  można.

Ciem no było w korytarzu, lecz jeszcze c ie­
m niej od te j chw ili w  duszy H ipcia. O depchnął 
go od siebie i w yb ieg ł na ulicę. O, zło te sny 
m łodości, dlaczego w y prow adzicie w ciem ne ko­
ry tarze  s e r c a !

F ipc io  pow rócił do „ w i e l k i e g o  m i a s t a "  
i b ieg ł w górę, ja k  balon, napełn iony  „niezbę­
dnym 1 dla owej chw ili gazom , w ielkiej reklam y, 
i by łby  obłoki p rzedarł, by łb y  w zniósł się bardzo 
wysoko po nad spraw iedliw ość i praw dę, owe 
idoały  ludzkości, gdyby n ie new y zw rot w dzien ­
nikarstw ie. P rzyszły  siły  nowe, uzbrojone w w ie­
dzę, naukę, nastąp iło  zderzenie i Balon  F ip c ia  po­
czął opadać... H ipcio należał w łaśnie do tej nowej 
genbracii dziennikarzy, ubolew ał często nad losem  
swego przyjaciela , a naw et lak zawsze „b łęk itny" 
w idział F ipc ia , ja k  p rzyszed ł p iecho tą  de gniazda 
ro d z in n tg o , z gorączką głodow ą na ustach . F ipcio ,
0 tak, to on był, s ta n ą ł przed  drzw iam i p rzy ja ­
ciela. Spojrzeli n a  siebie. —  P o chw ili szepnął 
F ip c io :

—  N ie gniew aj się, zaw inifem  w obec ciebie
1 w ielu, ale g inę z g łodu, daj m i kąt u sieb ie , 
n iedługo popaszę.

H ipcio p rzyc isnął go d łu g o . . .  długo, da ł mu 
wszystko, co m iał najlepszego, ale n ieste ty  F ipcio  
szklannem  okiem  popatrzy ł na niego, m ach n ą ł 
ręką  i —  skonał.

N a pogrzebie nie było nikogo, bo deszcz p a ­
dał, tylko F ipc io  b y ł — o, był i nie pozwolił 
nikom u „ch luby  kraju" spuścić do ziem i. On sam , 
m artw y z bolu, ui-.~fował w ieko i pom ału, pom ału 
oddał go ziem i B iedny H ipcio, w idział to w szy­
stko, p łaka ł naa losem  zm arnow anego, ale n ieste ty  
tylko w s n a c h  swoicL, bo na jaw ie „F ipcio" 
żył w w ielkiem , hałaśliw em  m ieście wesoło — 
ale otw orzył nowe przedsiębiorstw o, w ielki sklep, 
m ia ł konie, puwozy, p iękne pom ieszkanie i paląc 
w onnc cygara, przy kieliszka Szam pana zawsze 
m ó w ił: „W  tak ich  czasach, ja k  dzisiejsze, spry tny  
F ipcio  nie zginie. N iepraw daż. H ę?  C o?"

A. W.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(E n)  Opera. Panna Sigrid Arnoldson, zamiast 

jednej kreacji, przesunęła onegdaj przed naszemi 
oczami trzy i we wszystkich była zarówno uroczą. 
Nie szczegóły śpiewu, ale całość była zachwycającą, 
a wykonanie tego obfitego i rozmaitego progi amu 
było podobnie zamachem na serca słuchaczy, jak  i na 
głos artystki. Uginał się on pod ciężarem wziętego 
na się zadania —  gdy piękność jej, gra znakomita i 
dobra szkoła panowały zwycięsko nad entuzjazmem 
publiczności, utrzymywanym ciągle w równej mierze. 
Pani Easprowiczowa, oraz pp. Jerom in i Jerzyna, 
uzupełniali śpiowem swoim wczorajsze przedstawienie, 
które składało się z 1. aktu „Traviaty“, sceny lekcji 
z „C yru lika1, aktu 1. z „F austa", wreszcie sceny i 
2. aktu „Dinory". W scenie z „Cyrulika" wykonała 
p. Amoldson walca Arditiego „Phrlo", oraz piosnkę 
szwedzką, którą raz już śpiewała w swoim kon­
cercie.

Rada miasta Lwowa.
(m.) Lwów 9. m aja. P rezyden t, p. M ochna­

cki zagaił posiedzenie po godzin ie 7, P o  za ła­
tw ieniu  kilku sp iaw  m niejszej wagi przystąpiono 
do dyskusji nad spraw ą tram w aju  parow ego. R. p. 
Gołi,b, w niósł im ien iem  sekcji trzeciej, aby zarzą­
dowi tego p rzed sięb io rs tw a; 1. udzielić pozw ole­
nie n a  w ybudow anie dw orca na g rn n c ie  pryw atnym , 
położonym  obok kościoła, św. Anny, 2. odstąpić 
przedsiębiorstw u kaw ałek przyległego g run tu , bę­
dącego w łasnością m iasta.

N ad spraw ą tą  w yw iązała się żyw a dyskusja, 
w ciągu której w yjaśniło się, że p ierw otna m yśl 
urządzenia przez przedsiębiorstw o kolei Lwów B e ł­
żec sieci tram w aju parow ego u leg ła  zdaje się zm ia­
nie, gdyż na razie zam ierzoną je s t jedyn ie  budo­
w a lin ji od dw orca kolejowego do św. A nny, z 
gałęziam i do m łyna p. Thom a i koszar na Janow - 
skiem  po łożonych ; oraz, że liu ja  ta  w skutek zm niej­
szonego ruebu  wozowego, a tern sam em  dochodu 
z kopytkow ego, naraziłaby  gm inę na s tra tę  około 
30.000 zł. rocznie. P rzedsięb io rstw o  zaś, nie chce 
przystać na udzielenie m iastu żadnego odszkodo­
w ania, m ianow icie opłaty  po 2 zł. od każdego 
wozu.

Za sekcją  trzec ią  ośw iadczyli się pp. radn i 
d r. P ię tak , Z acharyew icz, Jonasz i po części p. 
Schajer, podnosząc, że zw iększenie ruchu  przew o­
zowego może tylko korzystnie oddziałać na sto­
sunki m iejskie. N atom iast w iększość mówców, bo 
pp. radn i ks. M azurak, Sw isterski, H eppe, K rasu- 
cki, dr. Schaff, dr. Byk, prof. Solecki i inni, w y­
stąpili przeciw  zała tw ien iu  połow icznem u tej sp ra ­
wy i zw racali uw agę g łów nie na sm utne dośw iad­
czenie z tow arzystw em  gazow em  i kolei konnej 
w skutek zbyt pospiesznego za ła tw ien ia  tych  spraw . 
D zisiaj przedsiębiorstw o tram w aju  parow ego żąda 
jedyn ie  pozwolenia na w ybudow anie dw orca, nie 
d a ;e jednak  rów nocześnie żadnej gw arancji, o ile 
ca ła  sieć innych  iinij p ierw otnym  planem  objętych, 
zostanie p rzeprow adzoną jedynie w tym  celu, aby 
uzyskaw szy jedno później uzyskać resz tę  drogą 
prostej konsekw encji, n ie  oglądając się natu ra ln ie  
na in te res  m iasta , lecz jedyn ie  na swój w łasny.

Słusznym  też okazał się i przeszedł jednogło­
śnie praw ie połączony w niosek pp. radnych  S o ­

leckiego i S chajera , aby odroczyć zała tw ien ie  tej 
spraw y i w ybrać kom isję z 7 cdonków  (3 z sekcji
I I I . ,  a po 2 z selrcyj I I .  i I T ) i je j pow ierzyć 
rozpatrzen ie z tą dyrektyw ą, iż w nioski swe tylko 
w takim  razie może przedstaw ił radzie, jeże li roz- 
trzygn ięciu  jej będzie poddana ;ała rzacz w yczer­
pująco, czyli, że w szystkie sied  tej kolei rów no­
cześnie, lub w danym  porządlu z góry  um ówio­
nym , w ejdą w  życie.

Po zała tw ien iu  jesze kilki spraw  hudow ni- 
czycb, zam knął p. p rezyden t posiedzenie po go ­
dzinie d z ie s ią te j.

Ruch stuwarzvszeń.
Zgromadzenie stow. „GwazJy" odbędzie się 

w niedzielę 12. bm. o godzinie 3. po południu w 
lokalu własnym ulica Franeiszkaiska 1. 7. Z powodu, 
że zgromadzenie to jest powtórne zwołane, przeto 
obradować będzie bez względu ne ilosc jawiących się 
członków.

Posiedzenie Towarz nauczycieli szkół wyż­
szych odbędzie się w sobotę, ćbia 11. maja rb . o 
godzinie 6. wieczór w sali fizyki szkoły realnej. Po­
rządek ob rad : 1. W sprawie artyrułu dr. Wernera, 
ref. prof. J. Czernecki. 2. Jakie uwagi nastręczają 
się po przeczytaniu pierwszej mowy olintyjskiej ? 
Ref. prof. F r. Hoszowski.

XIV. posiedzenie zarządu głów. kraj. Towarz. 
kupców i przemysłowców we Lwovie odbyło się pod 
przewodnictwem p. Karola Bałłabtna dnia 7. bm., 
na któiein uchwalono zaprosić przemytłowców na 
konferencję w sprawie przedsiębranyc i czynności 
inspektora przemysłowego p. Nawratila; opracowaną 
przez zarząd ustawę, okieśiająeą urządzenie prawa i 
obowiązki stanu kupieckiego w krajach koronnych 
w radzie państwa reprezentowanych rozesłać człon­
kom Tow. wraz z zaproszeniem na walne zgroma­
dzenie, oraz izbom handlowo-przemysłowym ; uprosić 
Koło polskie w ’ radzie państwa, ly  projekt ustawy 
jak najprędzej zamieniony został w ustawę obowią­
zującą ; uchwalono zwołać walne zgromadzenie człon­
ków Tow. na 30. bm. o godzinie 3. po południu 
w sali kasynowuj.

Walne zgromadzenie Stow. wiaj. pom. rękodz. 
mieszczan lwowskich odbędzie się w niedzielę dnia 
12. bm. o godzinie 10. przed połuduem  w wielkiej
„aii ratusziw ej. Na porządku dziennym: Sprawozda­
nie z całorocznych czynności dyreluji i wydziału,
oraz ze stanu i obrotu funduszów Stowarzyszenia.

Zgromadzenie Tow. Przymierze Braci (Agudas 
Achim) we Lwowie odbędzie się w aabotę dnia 11-go 
bm. o godzinie 7. wieczorem w wielkiej sali ra tu ­
szowej z następującym porządkiem dziennym : 1. Od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności wydziału za rok ubie­
gły. 3. Sprawozdanie i wnioski rewideutów rachun­
kowych. 4 Wybór wydz: iłu i rewidentów rachunko­
wych. 5. Wnioski członków ( i  uwzględnieniem 
§. 19. stat.).

ta  z czasem  ustąpi. D ecydującem  je s t tylko zacho­
w anie się rządów , nie zaś m ityngów , k tóre m im o 
w spółudziału  znakom itości L le ry k a ln y ch , m ają li 
ch a rak te r pryw atny . W  szczególności rząd  au s tria ­
cki, trzym  tjąc się zaala  od narad w iecu, s tw ie r­
dził tem  sam em  n ^ jd o w o d n ie j, iż nie ma z nim 
nic w spólnego. N atom ias t om aw;anie kw estji pa­
pieskiej, a oraz sDosobu, w jak iby  m u m ożna jak - 
najłatw iej um ożliw ić wykonywanie jegc obow iąz­
ków, in te resu je  naw et akatolików. Nordd. Augem. 
Ztg. przypom ina arty k u ł G lad s to n ea  w Nineteenth 
Century, w którym  tenże w spom nieniem  polityki 
n ieprzychylnej dla W foch i możliwej p resji na 
rzecz papiestw a, w yw ołał oburzenie Morning Post 
i innych  organów .

* Z Sofji donoszą do Pest. Lloyda  pod datą 
dn ia 5. m aja o zupełnem  zerw aniu m iędzy Can- 
kow em  a russofilam i, ukutkium czego nastąp iło  
zupełne rozbicie jego  partji. D ragan Canków  nie 
posiadając żadnych osobistych k w alifik ac ji, ani 
też koniecznej dla przew ódcy stronn ic tw a by stro ­
ści politycznej, u trzym yw ał się przez czas dość 
d ług i na czele partji niezbyl silnej liczebnie , lecz 
nad e r ruch liw ej dlaiego, iż zw olennicy jego  uw a­
żali go jako męża zaufania u rządu rosy jsk ie­
go i pośrednika w in tencjach  tegoż rządu. O sta­
tn i pobyt Cankowa w P ete rsb u rg u  i lekcew ażenie, 
z lakiem  go traktow ano, otw orzyły w reszcie oczy 
zw oleunikom , a n iefortunne jego w ystąp ien ia w 
B elgradzie dokonały reszty . S tronnictw o Gankowa 
ed d iw n a  już nosiio się z p lanem  zaniechania 
b ierne j opozycji i uznawszy rządy ks. F e rd y n an d a  
zw alczania S iam bułow a i na tej podstaw ie chciało
przeprow adzić pojednanie z R osją bez narażania
autonom ji B ułgarji. D latego też w ysłało jako d e ­
leg a ta  do baw iącego w B elgradzie Cankowa n ie ­
jakiego F ran c ia , adw okata, z w ezw aniem , by po­
w racał do k raju  i na legalnej drodze działa ł w 
porozum ieniu z cułem  stronnictw em . T en p ro ­
gram  nie podobał się Cankowowi, który nie chc ia ł 
ani pow rócić do B ułgarji, ani też zm ienić taktyki 
w obec ks F erd y n an d a . To stało  się przyczyną 
zerw ania i russofile b u łgarscy  poczęli się oglądać 
za innym  przew ódcą. Jako  zw ykły aw anturn ik  
Canków zapew nejjnie zaprzestanie odgryw ać jak iejś 
rolę, i podobnie ja k  K araw ełow , pozbaw iony po­
parcia, postrada wszelką powagę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S t y p e n d j a .  K omitet ck. galie. Towarzystwa go­

spodarskiego ogłasza niniejszem konkurs na stypendjum 
w kwocie 400 złr. w. a. z fundacji śp. Stanisława hr. 
Borkowskiego. Kompetować mogą ukończeni uczniowie 
wyższych szkół rolniczych, narodowości polskiej, którzy 
■dla uzupełn ien ia  swego wykształcenia zamierzają poświę­
cić się studjom fachowym rolniczym po za granicami 
kraju. Podania należycie udokumentowane należy wnosić 
do dnia 30. czerwca br. wprost do komitetu Towarzystwa 
gosp. lub na ręce dyrekcji krajowych szkół rolniczyeh w 
Dublanach.

P r a g a  9. maja. Odbywa się tu dalszy ciąg konfe- 
rencyj względem utworzenia kartelu spirytusowego. 
Giełdy zbożowe P rag i, Miszkowca i Pesztu doniosły, źe 
się wstrzym ają od udziału w jesiennym targu zbożo­
wym wiedeńskim wskutek antisemityzmu panującego w 
Wiedniu.

C h o r o b y  z w i e r z ę c e .  Od dnia 27. kwietnia do 3. 
maja b. r. sprawdzono w kraju • Z a r a z ę  p y s k o w ą  
i r a c i c  o wą  : u bydła i świń w Czortowcu (pow. bo- 
rodeński), T rzcianie (pow. mielecki), Dusanowie (pow. 
przem j ślański), w Nowosiółce skałaekiej (pow. skałacki), 
w Tarnopolu i Poczupińcach (pow. tarnopolski), w T łu ­
maczu i Grabi, zu (pow. tłumacki), w Iwanówce (pow. 
trembowelski), w Hoszczankach (pow. zbaraski) i w 
Ulinowie (pow. żółkiewski).

W powyższym czasie wygasły z chorób zaraźliwych 
zw ierzęcych:

Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o w a :  w Olohowcu 
(pow. borszczuwoki), w Lapczynie i Medowy (pow. brze- 
żański), w Hadyńkowcach (pow. husiatyński), w Kośeiel- 
nikach (pow. krakowski), w Przem yślu, Poździaczu, Me­
dyce i BHcowie (pow. przemyski), w B łotni (pow. prze- 
myślański), w Mikulińeach i Mytnicy ad Jkomoroehy 
(pow. tarnopolski) i w Losińeu (pow. turezański).

Przegląd polityczny.
* U rzędow a gazeta ogłasza, że 

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j .
w y  b o r y  d o  
rozpisane zo­

sta ły  dla okręgów  w yborczych gm in  w iejskich  na 
dzień 2 lipca br., dla okręgów w yborczych m iei- 
sk ich  i izb handlow o przem ysłow ych na dzień 4. 
lipca br. a dla c iał w yborczych w iększych posia­
d łości ziem skich  na dzień 9. lipca  br.

* Eordd. Allgem. Ztg. k o n sta tu je , iż w iece 
katolickie we W iedniu  i w M sdryeie, j  zw łaszcza 
uchw ały  tychże w spraw ie przyw rócenia św .eckiej 
w ładzy papieża , w ywołały pew ne zaniepokojenie 
we W łoszech. Sądzi wszakże rzeczone pism o, że 
w obec liberalnego  zachow ania się rządu i sw o­
body w ypow iadania sw ych przekonań, drażliw ość

( T e l e g r a m y  z  p l a m  I n n y c h . )
P ra g a  8. m aja . Gzeci. zam ieszcza artyku ł 

inspirow any przez ko ła poselskie w któ­
rym  zaznacza, iż p rzedłożenia w spraw ie szkolnej 
są  w ynikiem  obrad  całego m in isterstw a. N ie należy 
w ięc w inić o nie d ra  G a u ts c h a , lecz cały g a b i­
net, gdyż m a się do czynienia z system em . Ż p iz td -  
ło ie n ia  rządow ego nie je s t zadowolone żadne stron- 
nn ic tw o, z w yjątk iem  Polaków , którzy sąd zą , że 
jeśli przedłożenie przy p ierw szem  czytaniu będzie 
o d rzu c o n e , to wówczas na czas dłuższy kw estja 
szkół w yzuaniow ych pozostanie w zaw ieszeniu. P o ­
lacy byli od sam ego początku zdecydow anym i prze­
ciw nikam i szkoły w yznaniow ej z obawy, iż w ta ­
kim  razie szkoły ru sk ie  będą poddane wpływowi 
gr. kat, duchow ieństw a. W tym  dziw nym  stosunku 
między Polakam i a R usinam i dopatryw ać się na­
leży niepow odzenia zam ierzonej reform y. W k o ­
łach  poselskich nie je s t  to w cale ta jem n icą  , że 
rząd zam ierzał tam  przed łożeniem  zobowiązać do 
w dzięczności Polaków , którzy nie życzą sobie 
w cale dyskusji sejm ow ej w tej spraw ie i zupełn ie 
zgadzają się na t o , aby przedłożenie zaraz w 
pierw szem  czytaniu  odrzucić. D latego też opór 
parlam eniu  nie będzie w cale n iespodzianką dla 
rządu. (N. fr. P r.)

Belgrad 8. m aja. R adykały  p racu ją  en e rg i­
cznie nad zreo rganizow aniem  swego stronnictw a, 
W całym  kraju pow stały kom itety, k tóre podno­
szą myśl zw ołania w iecu w szystkich stronnictw . 
W iec taki będzie zw ołany w połow ie m aja. N ie ­
m niej żywą je s t ag itac ja  liberałów . W  jesiennej 
kam panji w yborczej wezm ą udział wszelkie- s tron ­
nictw a, nie w yłączając progressistów . P e ra  Todo- 
row icz kontynuuje w dalszym ciąg u sw e seusacyjue 
zw ierzenia i przyznaje, że do chw ili, w której 
król M ilan odw idził go w kazam atach b e lg rad z­
kiej tw ierdzy, b y ł jego przeciw nikiem . Później 
stan ą ł po s tro n ie  króla i walcząc w jego  spraw ie, 
s ta ra ł się o pojednanie M ilana z narodem . Gdy to 
się nie udało, pracow ał wszelki nu  s iłam i nad 
przy  w iedzeniem  rady kałów do ste ru  rządów, z u 
sunięciem  króla pod najłagodn iejszym i w arunkam i. 
Z tego w ynika, że P e ra  Tudcrow icz usiłu je  sobie 
sam em u przypisać u stąp ien ie  królew skie i s tw ie r­
dzić swe usługi dla radykalnej partji. N ie iy sk re -  
cja Todorow icza w yw ołała zgorszenie wyższych 
sfer. (N . fr  Presse.)

Berlin 9. m aja. W  tutejszych sferach  dobrze 
po inform ow anych n ic nie w iadom o o zaręczynach 
księżniczki W iktorji, siostry cesarza niem ieckiego, 
z następcą tronu rum uńskiego, ks. F e rd y n an d em . 
Ew entualność taką uw ażają żntaj za n iep raw do­
podobną. (Pol. Corr.)

Z Rady państwa
( T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s h f e g w .” )
Wiedeń 10. m aja. (Z  izby 'posłów) V  dalszym  

ciągu rozpraw przem aw iał wczoraj Z u c k e r  za 
swo;m w nioskiem  językuw ym , dotyczącym  uajw. 
trybunału .

P rzeciw ko przem aw iali P l e n e r  i L i e n b a -  
c h e r ,  poczem  ty tu ł przyjęto.

Do ty tu ło  „w ym iar spraw iedliw ości w k rajach  
koronnych" om aw iał F u s s  rażące w ypadki k o n ­
fiskat w Opawie.

Po nim  polem izow ał S c h o n b o r n  bardzo 
zręczn ie z onegdajszą m o r ą  M engera. Z astrzeg ł 
się przeciw ko porów nyw aniu w ym iaru  spraw iedli­
wości w A ustrji z epoką cezirów  rzym skich, w 
końcu odczytał w dosłow nem  brzm ieniu  swoje roz­
porządzenie, w ydaue do prokuratorów .

P o  przerw aniu  rozpraw y w niósł Z u c k e r  i 
tow. form alny w niosek o zm ianie językow ej w 
najw . trybunale.

Rozprawy nad budżetem  skończą się dziś pra- 
wdoj>odobn;e.

Wiedeń 10 ma a. ( Z  izby posłów.) Na dzi­
siejszem  posiedzeniu przystąpiono do dalszej szcze­
gółow ej d y stu s ji nad budżetem  m in iste rstw a sp ra­
w iedliwości.

Do ty tu łu  „7 a r z ą d  w y m i a r u  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i "  zabrał g łos T r o j a n ,  p rzem aw iając 
za faktycznem  rów noupraw nien iem  w sądow nictw ie.

M o n g e r  w ypow iedział następnie dłuższą 
mowę przeciw  nacjonalizow aniu najwyższego try ­
bunału .

Z kolei za b ra ł g łos M a c h a l s k i .
Godz 1. m in. ó5. po połud. posiedzenie trw a 

dalej.

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Nowy Sącz 9. m aja. L icy tac ja  skończona. 

Z a k o p a n e  k u p i ł  dr.  R e t i n g e r  d l a  W ł a ­
d y s ł a w a  Z a m o y s k i e g o  z a  4t>0-002 zł. W y ­
nik ten  przyjęty  został z radością. Tow arzystwo 
ochrony T atr licytow ało do 425,000.

Berlin 10. m aja. L iczba s tre jk u jący ch  w W est­
falii p rzekracza 40,000. Z B eigji i A ug lji nadcho­
dzą dla n i th  w sparcia. W czoraj odbyło się w 
spraw ie zmowy posiedzenie m in is te rs tw a  państw o­
wego.

P arlam en t by ł wczoraj pow tórnie n iezdo l­
nym  do uchw ał przy ustaw ie o zabezpieczeniu  s ta ­
rości.

Sofja lu g o  m aja. P ięc iu  brygantów  skazano 
wczoraj na śm ierć.

W i e d e ń  9. maja. Kredyty 209' 5.
Wiedeń 10. m aja. N a dzisiejszem  w ieczor- 

nem  posiedzeniu kom isji kolejow ej, przyjdzie pod 
obrady p ro jek t w zględem  kolei w ęg iersko-ga licy j­
skiej i w ęgiersko-Z achodniej.

O głoszona wczoraj ustaw a o dom ach sk łado ­
w ych wejdzie 23go czerw ca w życie. W  tym  p rze­
ciągu  czasu m uszą is tn ie jące  dom y składow e za- 
stososować się do tej ustaw y.

Buda-Peszt 10. maja. N ata lja  p rzybędzie na 
dłuższy pobyt do zam ku Iranka w łasności h rab iego  
A ren b erg .

Berlin 5. m aja. S tre jk  robotników  górn iczych  
w W estfalii oh ią ł już przeszło 100 000 g łów .

Zanzibar 10. m aja. W iessm an zaatakow ał wczo­
ra j na czple 900 ludzi, m iędzy tym i 200 m ajtków , 
pod Bogamojo licznych Sudańczyków  i m urzynów  
pod wodzą Busziri. Obozu broniło  600 ludzi. Po 
zaciętej walce zniszczył W iessm ann doszczętnie 
obóz. S tra ty  B uszira w ynoszą 80 zab itych i 20 
w ziętych do niewoli. Z n iem ieckiej strony zabitych 
około 40 czarnych sprzym ierzeńców , jeden  oficer 
korw ety  „Jaskółka" i kilku oficerów sztabu 
W iessm an u a  jest lekko rannych . Busziri uciekł, 
praw dopodobnie opuścił on obóz jeszcze przed 
bitwą.

Rzym 10. m aja. Izba odrzuciła 278 głosam i 
przeciw  33 wniosek zw ołania parlam en tarnej a n ­
kiety  celem  zbadania zarządu w ojennego.

B u k a re sz t 9. m aja. Izby  zbiorą się p raw do­
podobnie 20. b m ., a rzr l  przedłoży w niosek w y­
znaczenia dla następcy tronu apanażów . L ista  cy­
w ilna księcia F erdynanda wynosić m a 600 .000  
franków.

Bom aiiia, m ająca bliskie stosunki z C atargim , 
podaje sensacyjną w iadom ość, że dokonany swego 
czasu  zam ach przeciw  B ratiancw i, b y ł ukartow any, 
a żona spraw cy zam achu P e tra rg u , pobiera ła  mie- 
sięczuie 100 tranków  z ta jnego  funduszu rządo­
wego aż do czasu nastan ia  n ru is te rs tw a  Carpa.

W i e d e ń  10. izaja. G iełda zbożowa. Pszenica na
ezer iec 7"JO, na jesień 7 ~>1, owies ua czerwiec '  7 >,
na jesien o'< i.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 10. maja 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. W. Marynowsl.i, z Więckowiec. 
A. Jędrzejowicz, z Staromieśeia. B. lir. Lasocki, z K ra­
kowa T. hr. M azaraki, z Podola ros. P . Czechowicz, z 
Odesy. J  W illinger, z Preszburga. W. Zajączkow­
ski, ze Strzyżowa. K. Kostheim, z Zarzecza. R. 'Wojcie­
chowski, z Dąbrówki.

HOTEL LANGA. K. Zelenka, z W iednia. E. Jar- 
Niedźwiecki, z Niniowa I. 
Schwarzstein, z W iednia. A.

mulska, z Neutitscnein. I.
,Wavreesku, z W iednia. I 
M ahler, z W iednia.

HOTEL EU RO PEJSKI. II. Freyberger, z Prze­
myśla. A. Michałowski, z Okrajnik. W. Hampel z Ży- 
dąezowa. K Jaskłowski, z Krakowa. D. Ledermann, z 
W iednia. F. Freuw irth , z W iednia M. Marynowska. z 
Chrebennego.

HOTEL ANGIELSKI M. Zieliński, z Worobi- 
jówki F . Stanek, z W iszenki. G. Pflugk, z Tiefenau. T. 
H inkiew icz, z Żołynia. T. Link, z Chodorowa. M Waw- 
r/ynkiew iez, z Knnasznwa.

D r .  S T A M M A f f  S t  H i T Z E L ,
Adwokat w Brzeźanach.

poszukuje k o n c y p j e n t a  z Pr a tyką sądową i tdwo- 
kaeką. Kandydat ma nadesłać świadectwa i podać swoje 

warunki, 1414

Lwów, z Izby handlowej
dnia 10. mąja 1889 r.
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1 jbakwwi
S t a r .

206 60 
232 50

209 60 
286 — 
299 — 
216 -

K u rs  giełdy wiedeńskiej.

100 25 
103 15 
97 50 

100 65 
96 -  

100 65 
93 50 
9* 75 
93

lt 6 -  
100 60 
104 — 
96 40

26 50

6 69 
6 61 
9 41 
9 67 
1 36 
1 26 

67 75

101 26 
101 15
98 60 

101 65
97 — 

101 65 
94 50
99 75 
94 -

67 60 
43 —

106 -  
101 50 
106 — 
97 40

29 — 
38 50

6 69 
6 71 
9 61 
9 77 
1 48 
1 28 

68 76

W i e d f t ń ,  d n ia  10. n ia ja  1889 r .  
(godz. 1 m m . 46 p o p o łu d n iu )

A kcje  a lp e jsk ie  T o w arzy stw a  górn iczego  .
„  w ęg ie rsk ie  ban k u  k reu , ło>yego
fi B an k u  a n g lo -  u s trja ck ieg u  , . «
„  U u l o n b a n k u .................................................
„  ko le i K a ro la  L u d w ik a  ,
tt ko le i p ó łn o c n e j ....................................... .........
ff ko le i połudn iow ej (L om bardy) • «
tf ko le i A l ł ódzki ej , ,
}1 kolei państw ow ej . . . . .
„  k ° iei Iw ow sko-cze rn iow ieck ie j . ,
„  kole i w ęg ie rsko-pćłnoono-w achodnie j 

Loay k ęm u n a in e  w iedeńsk ie  . . . .  
A kc je  T ow arzystw a  tu re ck ieg o  za rz ąd u  ty ton iu  
G alicy jsk ie  obligacje in d e m n iz acy jn e  , .
A kc je  kole i p6łuocno-*acbodn . (lit. B .B lb e th a l)
L osy  reg u la c ji C i s y .................................................
A kc je  B an k u  d la  k rz jów  koronnych
R en ta  w ęg ie rska  zło ta  4-proc. . . . .
A koje B ankw ereinn  . . . . . .
R osyjsk i ru b e l p ap ie ro w y  . . , , .
L osy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  . . . .
Ą kcja  k redy tow e . . . . . . .
A kcje  kole i K aro la  L u d w ik a  . . . .
A kcje kole i po łudn iow ej . . . .
 ........................

B e r l i n , d n ia  10. m a ja  1889 r. 
(gołts 1 m in. 45 po po łudn ia).

Rosyjski rubel papierowy , ^
▲keje auatrjackie kredytow a . .
▲keje kolei K arola L udw ika . .
▲ oitijackie banknoty 
▲kaja kelat południowej (Lombardy) 
Idjjaki peśywka weekednla

.Iz.sie j- z d n ia  
ib 6 poprzeó

71  20 
309 — 
129 76 
233 20 
207 — 
259 50 
108 50 
2 0 0  -  

24i — 
83 i — 
187 — 
147 -
114 —
105 25 
209 50 
231 — 
237 60 
103 12 
111 90 

1 27 
143 -  
299 —

73 60 
310 — 
129 80 
232 50 
207 50 
259 76 
IG8 50

241 — 
231 50 
187 25 
147 — 
114 50 
105 — 
209 75

237 50
102 90 
11 2  —  

1 27

213 70 
160 76 

89 30 
172 -

51 */. 
67 30

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zeg«ru lwowskiego.

Od L Października 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

z K rak o w a  .  . 1 •
z P odw ołoczysk  . . . .  
z R odw ołoozyak n a  P odzam cze 
z O zerniow ieo . . . .  
z H u sia ty n a  i S tan isław o w a 
1 Snoby, O hyrow a, H ua ia tyna , 

S tan is ław o w a , S try ja  . 
z S ncby, C hyrow a, S try ja ,  
z B n d a p e sz tn , Ław ooznego , 

K rosna , C byrow *, H usia ty - 
n a , S try ja , S tan isław o w a . 

z B ełżca  (Tom aszow a)
Zc Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a , 
do Podw ołoczysk  
do P odw ołoczysk  z P o d za m c z a  
do C zern iow iec . . . .  
do S tan isław ow a , H n sia ty n a  
do S try ja , S tan isław ow a , H u- 

Biatyna, C hy row a, S u eh y  . 
do C hyrow a, S uchy  . 
do S try ja , S ta n is ła w o w a , H u ­

s ia ty n a , Ł aw ocznego , B u ­
d ap e sz tu , C hy row a, S tró łe -  

do B ełżca  (T om aszow a)

P ociąg
posp .
w zgl.

k n r j^ r .
4*03
2-20
208

8*00

2-28
411
4-22
9-20

Przych. do Stanizław ow a:
ze L w o w a .......................................

Od jh ze Stanisławowa :
do L w o w a . . . .

P ociąg
osobo­

wy
8*60

8*40

3*4t‘

1*35

4 * 2 0

12*26

4*52

10*?6
810

P o ciąg
osobo­

wy
9 * 2 8s*io| y
4*39
«*40|R

7*20
9*6ż>

10-2S
9*6**

P ociąg
m ięsza-

*7
7 * 1 5  

7 - 0  «  
6 * 3 3  

U  *00

5*53

►9
8*ao?
1 U -3 &
11*05
IO-OP

0*30

5 -s e

4 * 0 0

4*03

6*06

7*49

4 * 0 8

1 2 *4 3

U w a g a :  G odziny  oznaczane g rabem ! liczbam i, o zn a cza ją  porę
nocn ą  od godziny 6- w ieczó r do 6. i m . 59 rano .

C e n y  z b o ż a
z dnia 10. m aja 1889 r.

Lwów _  _ . Podwo-
rnopol fooaygka

Jaro­
sław

PszeJica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Lnianka 
Kenicz ozer. 
K nii 2 biała 
Komez. szw.

6 8 j —7 80 <j-70 -1-Z5 b-70—7 70 
ń 30 5-80 5*25 5 75 4 75 5'35

6*95*—7 40 
5 80—6'15 
5-75 -7 -  -
5 8 0 - 6  15
6 50 11

6-75 -7  50 6 5 0 —7 25 6‘------7 20 6-75- 7 - f  '
1270DJ40 1 0 —11-15

5-76—07-— 
80 -  6-50 

650 10 50

5 6 0 -  6-75 5-------£5111
5 5 0 - 6  — 5-60- 6-- 
6—  10 -  6 -  10-— l

13-—lo-oO

50 - 7 5  -  
50 -60- — 
60 - 7 5  -

12-8013 10

4 ’ —7 4 '' 
30--60- 4 8 —50 -

48 - 7 4 ' -
31 — i>5

TEATR HR. SKARBKA. —  D ZIŚ:

MIGNON
opera w 3 a tta jh  a i  odsfsuach Ambrożego Thomasa 
Słowa Carr’ego i Barbiera. Tłóm aczeuie Feliksa Szobera.

O S O B Y :

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kile loco Lwów złr. —I— do —•—.
OkowiWza 10.000 litrów  pret. loco Lwów złr. 11'75 do

12-—.
Pszenica 1 żyto poszukiwane, również nasiona do 

wiosennych zasiewów.

Mię non . . . .  
F . ln a  . . . .  
Wi l h e l m. . . .  
Lotarjusz
L aerte  . . . .  
Żarno . . . .
Fryderyk 
Antonio .
Książe Tyfenburg . 
Baron Rosenberg . 
Baronowa 
K ap-lm istrz .
Żona kapelm istrza . 
P rim adonna .
Śpiewaczka kuloraturowa 
Pierwszy tenor 
Basista .
Komik .
A ito r . . . .
Aktorka . . . .
Druga aktorka 
T rzecia aktorka 
Sufler . . . .
Zafar, skrzypek cygi ński 
Cyganka .

Arnoldkon
Skalska
Jerzyna
Jerom in
Laskowski
Lomiński
Radwan
Fedyoiko-wskj
Świę.iki
Stróżew8ki
Dąbrowska
Antoniewski
Ruczkal
J Wilkus
F itzner
Gamski
Muller
Pi< traszewski
Mielnicki
Lomińska
W eigel
Sas
Pasterski
Sudlicz
K alich

L Z
litra WINA STOŁOWEGO doskonałego czystego naturalnego
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DZIENNIK! POLSII z dnia 11. Maja 1880:

Drobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszycn inserentów, ii  chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl 1 7. od frontu) dropne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy _  
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja TT 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliisze szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będę na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je mogły p^zeglądad.

Zwykłe ogłoszenia będą równiei przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja .D ticnm ka Polskiej o. *

Donies ien ia  rozmaite.
po l 1/, centa od wyrazu.

I n f o r m a c j i  do wyrobienia p o iy e a e k  
1 niżej oprocentowanych na d ib ra id o m y  
we wszystkich zakładach z podstawą pół­
rocznej amortyzacji a z wyłączeniem hipo­
tek rustykalnych, tudzież do otrzymania 
w ynagrodzenia za p r o p in a c ję  udziela 
Ju l. Topolnieki, emeryt, urzędnis bauku 
anstr. weg. ul. Pańska 1. 1?. Lwów, 6. 
m aja 1889. 300

Joszukuję w s p ó ln ik a  na patentow any 
wynalazek „Audax“ restan te  Lwów.

l ^ o t a r j o u z  w W iśniowezyku, poszu- 
i l  kuje kandydata notarjalnego z kiikn- 
lc tn ią  prow incjonalną praktyką. 302

T 6ŚD iczyy
-Li i długolet

_______ ^ , z ehlnbnemi świadeerwam i
  i długoletnią praktyką, w ładający ję ­
zykami polskim i niemieckim, poszukuje 
posady pod skromnymi warunkami. Ł a­
skawe zgłoszenia przyjmuje H. S z o l c ,  
K rasna, poczta Jasienica. 301

M a j le p s z e  T U T K I  t y g a r e t s w e  
1* „ h y g le n ic z n e ”  poleca fabryka 
B T lem ejow ukl^ go, Lwów, T eatralna 3.

PHnn.n rozum iejąca szycie rukieó 
b ie lizny , poszuknie umienzezenia 

w domu prywatnym . Bliższa wiadomość 
„Dziennik Polski."

U m e r y t  w starszym wieku, posznkuje 
E j  u poważnej fam ilji umieszczenia. W y­
mogi są: pokój z osobnym wchodem i 
utrzym anie całe, to jes* wikt domowy etc. 
Uprzejme oferty do A dm inistracji ,D z. 
Polsk.“ pod L. B. du 26. b. m. 310

p r a k t y k a n t  z handlu korzennego, 
1 posiadający dłuższą praktykę, poszu­
kuje umieszczenia. Z głoszeuit pod A. C. 
do A dm inistracji „Dz. Polsk."

o o o o o o o o o o o o o

Złr. 100.000 w. a 9
do wygrania Już 15. Ka,a b. r.

PR O M E S Ą ,
n a  L O S  C I S T

tylko za 2  złr. i 5 0  ct.
W  K A N T O R Z E  W Y M I A N Y

K I T Z  I S T O F F
L w ó w ,  P la c  H a l ic k i  lic zb a

Zlecenia z prowincji wykonuje *  
sie bezzwłocznie i na żądanie za V 
zaliczką pocztową. 1388 □

o o

4
g ftn  roboty ręczne n a  k a n w i e ,  
ul, IJ aksam icie i pluszu etc. oraz wszel­
kie p rzsyb ory  do haftów.

na kwiaty, d o  p o d r ó ż y  ręczne, 
wózki dla dzieei są do nabycia p o  

n ą J ta d iz jO h  c e n a c h  w jedynym

M AGAZYNIE 1431
R y n e k ,  1 5 , I .  p ię t r o .

Lakier na kapelusze słomkowe,
w k o l o r a c h :  1350

czerwonym, niebieskim, granatowym, 
brązowym, czarnym, zielonym i t. p. 
jakoteż i p ę d a 'e  do tegoż — poleca 

H andel Jó ze fn  H ankego  
w3 Lwowie, Rynek, 1. 38, 1350 

pod „ C z a r n y m  P s e  m“.

W  d o b r a c h  W y s o c k ic h
JW . Hr. 3vefana Zamoyskiego z dniem 

L ipca b. r. jes t F o lw a r k  d o  w y ­
d z ie r ż a w ie n ia .  Przestrzeń ogólna o- 
koło 500 mórg, wtem do 100 morgów 
łąk  i 40 mórg. pastwiska, ponieważ grun­
ta orne są tego rodzaju, że dają dosta­
tek paszy, przeto dozwolonem być może 
sprzedaż siana z łąk. Zgłoszenia do A d­
m inistracji dóbr w Wysocku, p. Radymno.

Ges. król. uprzywil. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedi.je io il b

wszyslkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje Bię bez prowizji odwrotną pocztą.

Zarząd dóbr
S t a r o  t o r o ć L y  kolo B r o d ó w

p r z y j m i e  z a r a z

O O I R O Z D I D T T I K I A .
żonatego, la  ordynarję, posiadającego chlubne św*adectwa. 
Zgłoszenia, zaopatrzone w odpisy świadectw, pod wyż wymie­

nionym adresem. 1418

Mło d z ie n ie c  in te ligen tny , w ładający 
językam i: polskim , ruskim  i prawie 

zupełnie dobrze niemieckim, pismo pię­
kne, poszuknje zajęeia. — W iadom ość: 
A dm inistraeja „Dz. Polak." pod l i te r ą :  
B. 6.

Pa n n y  uzdolnione w krawiectwie, oraz 
uczennice meg;, mieć zajęcie w p ra­

cowniach Justyny G ostyńskiej, Akadem i­
cka 1. 5.

Ka s y  o g n io t r w a łe  z fabryki reno­
mowanej F . Blazicek w W iednia, 

poleca dom komisowy N. B r a n d l e r  we 
Lwowie, ul. K arola Ludwika 11. 162

M ę ż c z y z n a  w sile wieku, umiejąey 
1T1 mówić, czytać i pisać po polsku i 
niemiecku , mogący się wysazać c h i . e s- 
mi świadectwami, po., ukuje zajęcia. B l.ż- 
sza wiadomość w A dm inistracji „Dzien­
nika Polskiego.*

1 /o n e y p j c i
I \  jacy kilku]

n t  egzaminowany, posiada­
jący k ilku le tn ią  praktykę w pierwszo­

rzędnych kaneelarjach, przyjmie posadę n 
pp. adwokatów lub notarjuszy. Ja i S 
restan te  Lwów. 294

k
Czystej krwi arabskiej 

po Ezdralonie i Bagdadce 
gniady ogier 

i złoto - kasztan
po Eskinderze i Kobajlance są do sprze­
dania w Kołodrótce ost. p. Uście Biskupie.

Bliższa wiadomość Z a r z ą d  D ó b r .

Mieszkania 1 sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

D y n e k
l i  nyża.

II. piętro , front, 4 pokoje 
nyża, przedpokój, kucnniu do najęcia.

1 p o k ó j  fr o n to w y  z kuchenką i 
drew utnią, zaraz do wynajęcia, przy 

ul. T a ta n k ie j 1. 6.

Na  la t o  d* wynajęcia mieszkanie przy 
ulicy jw. Zofji 1. 17. Bliższa wiado­

mość na m iejsca. 3/5

5  p o k o i , k u c h n ia  11 p ię t ro ; 
2  p o k o j e  k a w a le r s k ie  II. piętro  
G rodzickich 2 (rog D om inikańskiej i 
Rynku). 307

W  s k ła d a ło 1436

L. M A R K A
R ynek  l ic z b a  9

wielki wybór dobrych F O R T E P I A ­
N Ó W  przegranych w cenaeh od IzO, 
150 złr., mało używane sztuce fabryk 
Breitkopfa, Heitzm aoa, F ritza , Hofbauera 
w cenach 250 i 280 złr. Nowe instru- 
menta w ramach metalowych od 320 złr. 

i wyżej.
Sprzedaż nowych fortepianów i pianin 

n a  r a ty  m iesięczne po 15 złr. w. a.

Na sezon budowlany
polecam P. P. budowniczym i przed- 
siębi rcom : p o le w a n e  r n r y  k a ­
m ie n n e  do kanalizacji, odprowadzenia 
dymu, wentylacji i wodociągów, n a ­
s a d k i  k o m in o w e , w j .e w y itp .  
sprzedając wszystkie te towary po 
cenach ściśle fabrycznych a szczegól­

nie tanich. 1374
S k ła d  h o m ie u w y  

pierwszej fabryki towarow szamotowych 
w Floridsdurfie. 

l I E R H A lt  R E C H E Ł E S  
we Lwowie, ulica Skarbkowska 1. 6.

Maszynista,
monter, mający egzamin z Polite 
chniki lwowskiej, pełniąc obowiązki 
przez h t  kilkanaście po większych 
skarbach jako mechanik prz.y młó- 
caroiach parowych, również mając 
gruntowną znajomość przy młynach 
amerykań skich i turbinowych i wszel­
kich innych maszynach w zakres 
przemysłu i rolnictwa wchodzących, 
poszukuje odpowiedniej posady zaraz 
lub od 15. czerwca b. r. Do uskute­
cznienia reparacji posiada odpowie­
dnie narzędzia, mechaniczne, własną 
tckarnię,na której wykonuje robotę to­
karską w zakn s mechaniki wchodzącą.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Adm. 
Dziennika Polskiego" r, f  

adresom : Mechanik l. i45.

Na sezon wiosenny polecam mój Obfi­
cie zaopatrzony skład siewników. płu
gów, bron, kultywatorów, pom > do 
gnojówek, tudzież innych narzędzi i J^( 
maszyn rolniczych, sikawek pożaro­
wych itp. według znanego dokładnego 
wykonania po zredukowanych cenach.

W mym w a-stacie pędzonym parą uskuteczniam reperacje dokładnie, U* 
i obliczań najtaniej JT. W Y C H E R A ,

[#1  1260 fabryka maszyn we Lwowie, ul. Grodetk1. I. 47. AA

H A N D E L

sukna i towarów wełnianych modnych
pod firm ą:

Jan W allach
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841 
poleca w e lw e ty  prążkowane i k o r ty  

(Struck) do ja id y  konnej, pr iwyższająee co do 
1 wszystkie inne m aterje. M etr od 80 ct. począwszy.

C Ł  A
.nych modnych M

i Syn /
3. 1283 M

płócienne,
trwałości

cząwszy.

9 9

iO O O O G O e O O G O O O O C
ł n ż  w y s z e d ł

P a n  T a d e u s z ”
Wspaniałe wydanie formatu wielkiej ósemki z  S I  l i lu s t r a c j a m l  
l u d r l o l l e g o  i  p o r tr e te m  M ic k ie w ic z a  p r z e z  H o r o w itz a  —
na pięknym welino-ym pauler*., i w gustownej I eleganckiej oprawie (koloru

zielonego, seledynowego, brązowego i czerwonego).

SM " Cena 7 z łr . 4 0  ct.
Nabywać mężna jeszcze zeszytami po 75 ct. lub wszystkie 6 zeszytów za 

4 zlr. 50 ct. i okładkę osobno za I złr. 50 ct.
Do nabycia w księgarni 14Ź3

H. A ltenberga we Lwowie. 
n o o o G e o o o o e o o o t

k r ó lo w a

wini m iM

wowie, pod 
1411m ryżu

1873,

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się języka niemieckiego 
w 3 miesiącach bez nauczyciela przez 
P l t .  H e u s s n e r a .  Cena kursu niższe­
go 8'J ot , wyższego 2 złr. 60 ct.

N a b y w c y  obydwóch kursów razem , 
mogą korzystać z N ie s p o d z ia n k i ,  
gdyż w niektórych egzem plarzach k u r -  
n u  w y ż sz e g o  znajdują się kartk i da­
jące prawo do otrzym ania różnych dzięł 
eennyih, jako podarki bezpłatne. 1218

Metoda języka angielskiego
dla samouków z wymową 1 złr. 20 et.

S k ł a d  główny w księgarni Sey- 
fartha i Czajkowskiego we Lwowie.

INA
aastrjactie i * ę ć e r s t ie
stołowe 1 liter 40 ct.

Zieleń iaki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i l iłr.

jakoteż 1009

i wszelkie inne wina
po najtańszych cenaeh peleca

A L B E R T  S Z K 0 W R 0 N
przedtem 

F . W . K r ó l ik o w s k i
we Lwowie, piać Marjacki I. 7.

Ważne dla rodziców, opiekunów i każdego 
obowiązanego do służby wojskowej

Nowa ustawa wojskowa
przetłum aczył i wydał A. U j e j s k i .

Druk tego starannie i polszczonego i zaopa­
trzonego w objaśnienia |u ż  u k o ó c z o n y .  
Cena egz. brosz. 40 ct., opraw. 50 ct. 
Za nadesłaniem  45 c t., czyli 55 cl prze­
kazem wyśle f ranko pod opaską każda 

księgarn ia  i księgarn ia  nakładowa

O. Z u k erk a n d la  i  S yn a
w  Z ło c z o w ie .  1469

J M  Mmiii
m m i  t o m e m

W  G  L W  O W i 6  1022
o d  r o k u  1 8 5 3  I s t n ie j ą c a  p o s ia d a  
w ła s n y  s k ła d  N a j le  p a zeg o  P IW  A 
O K O C IM S K IE G O  z b r o w a r u  
J a n a  G ó tz a  w  O k o c im ie , k tó re  
n r ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rzew yk sza , ja k o  tok P I W  A LW O  
W SK EEG O  z  b r o w a r u  J . L il ie n  
f e ld a  1 S p . w e  L w o w ie , n a jp r z e ­
d n ie jsze  p iw o  oko< tu ig k le  k o ­

d o  d u m a  2 4  o ł . ,  
l e ż a k  m a r c o w y  
Sługi p o sy ła n e  do 
m a  ta w yk a  tac się- 

m oim  b ile tem  n a  d o w ó d , ze p iw o  
u m ej re s ta u ra c ji p o ch o d zi. K 
ch /ua  zd ro w a , sm a  ffcna i ta n ia . 
W y bór p o tr a w  v ie lk i. C o d z ie n n ie  
w y b o r n e  f la c z k i  i m n e gorące  
i z im n e p rze k ą sk i śn u idań kow e. 
U sługa sk rzę tn a  .  r ze te ln a , p ła tn i-  
cmym za ś  san . jes tem . Polecając się 
łaskawym względom 8zauownej P. T. Pu- 

bliezności, kreślę się uniżonym sługą

M o l a  T o ep fer ,
w ła ś c ic ie l  r e s ta u r a c j i  y - d  l. 19. 
przy l i k T r j b u u a l a b i e  we [.w ow ie.

Premjowane dh wysta­
wach ś w i a t  o w y c h :  
w Londynie 1867, w Pa- 

1867, w Wledaln 
w Paryżu 1878.

fortepiany na raty
dla W iednia i lla  prowincji koncertom,,, 
salonowo I krótki o jak  również pianina 
i  fabryki u a cały świat znanej tirmy eks­
portowej Gottfr. Craaor, Wllh. Mayer wa 
Wlednln, po 3hd, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
ClatH er-Yerschleiss u . u e ih -A n s ta lt  
v. A . T h ie r fe ld e r , W ie n , V II.

B u rg g a sse  71. 575

Austrjacki, leczniczy

C O G N A C
z d e z t y la r n i  1417

w Dorn Dach pod Wiedniem,
czysty produkt z wina austrjackiego 
w yrsbisnjr pod kontrolą najpow:. żuirj 
szych lekarzy wiedeńskich i prze/, tako­
wych zam iast francuskiego koniaku do 
celów leczniczych używany i zalecany, 
sprowadziłem  do mego handlu i polecam 

jako bardzo dobry a t • uL

po 2 złr. butelka
ubok powyższegi utrzym uję na składzie 

i polecam

COGNAC francuski
po złr 3, 3-50, 4, 45 0  do 8 50 buM ka.

St. Markiewicz
w e  L roo itfie , w  R y n k u  l. 4 2 .

O znakumitem działaniu i sile leczniczej 1230 b
IMa właścicieli dóbr,

Bittnera oleju słuchu,
używanego jako znakomity i nader skuteczny środek przeoiw wszystkim 
ehoroboił usznym, jakoteż leczeniu ciężkiego słuchu i przywrócenia tako- 
wegu nadeszło pismo następujące :

I jo  P a n a  J u l ju s z a  B i t t n e r a ,  a p te k a r z a  w  G lo g g n itz h a .
Ji i pan W eichhart, tjte jszy  restaurator cierpieliśm y długo na ból 

uszu a nianowicie ja  17 tygodni, p. vVeichbart 2 lati W yczytałem  o „B it­
tnera  oleju słuchu" i obaj sprowadziliśmy go sobie przed około l 1/] m iesią­
cem. Trzymaliśmy się ściśle przepisu użycia i obaj odzyskaliśmy słuch. 
W in ten s ie  prawdy potwierdzamy to z przyjemnością dla cierpiącej ludzkości. 
N iesłys2ałem pran ie  nic a obecnie słyszę zupełnie.'

H e n r y k  W e ic h h a r t ,  J u l iu s z  K r o is s ,
restaurator w Hobenberg. proboszcz w Hoheuberg.

Flaszeezka B ittnera  oleju słuchu kosztuje 5 0  c t .
Kniej jak  2 raszek  nie rozsyła się pocztą.

S k ła d  g łó w n y : J u liu sza  B ittn e ra  A p teka
w Gloggiiiłz, Niższa Ausłrjs

Skład we Lwowie: Apteka Piotra Mikolascha.

CLAYT0N & SHUTTLEW0RTH
L w ó w , u l ic a  G r ó d e c k a  lic zb a  2 2 ,

polecają aa  zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony skład 
w m a s z y n y  i n a r z ę d z ia  r o ln ic z e ,  osobliwie u n iw e r s a ln e  
p łu g i  ś t a lo w e  wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 
S a c k a ; nowe s ta lo w e  b r o n y  s p r ę ż y n o w e , b r o n y  d in g o u a ln e ,  
w a lc e  i t. p. ulubione siewniki J u n io r  l i r i l l  i R a la n e e - J u n io r -  
O r ll l ,  oraz o r y g in a ln e  s ie w n ik i  r z ę d o w e  S a c k a , „ le w n lk l  

s z e r o k o r z n t n e  etc. etc.

V IC T O R JA
najzdijw sza i najobfitsza ze wszystkich Dudzińskich wód gorzkich. Co do swei zawar­
tości m e pr^eścigniona, o 70* więcej jak  Hunyadi, 66° w ięcg od wody F r.ncie/.ha 
Jozefa Uznana za skuteczną i jako wyśmienita polecora przeciw chorobom  
w dolnich częściach ciała, kougestjom, gru« trałom, liszajom  
i przeciw chorobom kobiecym przez profesorów radcę dworu B r a u n -  
i t r i t p T  I tu c h e k ,  B a m b e r g e r ,  prof. A u s p i t z ,  radcę sanitarnego L o ir in se r

j x ^wie^enJ napełnieniu nadeszła i do nabycia we wszystkich aptekach i sk ła­
dach G alicji. g j j

w a g

architektów i pokrywaczy dachów.
f i jm il  H n ź o t e k i

O św ięcim , dw orzec kolei, CG alicja)
poleca swoje wyroby, jako to :

papę dachową  i produkta a s f a l t ow e
w łasnej fabrykacji.

Przedsiębiorstwo pokryć dachowycn papą i cementem drzewnym według naj­
nowszej metody z kilkuletnią iw artncją. Asfaltowanie, jako też wszelkie w za- 

! Kres tego fachu wchodzące roboty wykonuje szybkę i po cenach umiarkowanych.
Prospektu, ceny i wzory na usługi, 977

Ajencja i skład d la  Lwowa u p. Józefa Perlbergera, S y k stu sk a , 30.

W ^Y K TSraiC H SięiA D A raC TG A R

L e  D R A P E A U  N A T I O N a T

SZTUDAR IAR0D0WY
prawdziwy franouzkl

P A P IE R  D O  C Y G A R E T E K
BARDZO CI1NK1

+ pp. Gtwlcy Cl Mcnry .
w pahyżo 1*

* * l S Z B I t 8 T  W  i  N A Ś L A D O ^

SKŁAD (łBÓWMY DLA AUSTRYI: O tS. S a n t t a  A  C \ 1 Stoss lm Mlwuiei. 3. w R ■ „  1

W a r i la t  n a p r a w  jak najlepiej urządzony pędzony parą. 
N k ła d  k o m is o w y  w Tarnopolu ma L. E . Ycltze.

C e n n ik i  { I lu s tr o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .

Ó O O O O O O C C

1198

Od w ięce j ja k  50 la ł
z n a n e  i o g ó l n i e  u l u b i o n e  a r t y k u ł y  t o a l e t o w e  d l a

Pielęgnowania skóry
j a k :

Eau de Lys de L o h se  jedyny środek ochronny przeciw  opalenioin słom 
eznym, usuwa szybko wszelkie nieczystości skóry, iu łte  plam y, piegi, 
czerwoność m ieazianą, ezyui tw arz, szyję, ramiona i ręce lśniący bia- 
łem i, daj# cerze zdrowe, młodzieńcze wyglądanie. W  oryginalnych 
flakonach wraz z przepisem  użycia po złr. 1-40 i zir. 2 70.

Lo h se g o  mydło liliowo-mleczne dl a swej czystości i łagodności najlepsze 
mydło toaletowe, utrzymujące dla swej iłustości skórę gibką i miękką 
za eztukę po 60 c t , bogato perfumowane po 1 złi.

L o h se g o  puder liliowy na dzień i wieezOr o niezwykle delikatnych wła­
snościach, trw ały  i niew idzialny na skórze, aksamitny jak  żaden inny 
puder, b ia łj i różowy dla blondynek, żółty dla brunetek. Cena pudełka 
1 złr. 80 et. . .
Do nabycia we wszystkich aptekach oraz we wszystkich lepszych han­

dlach perfum i galanterji.

HENRYK SCHMITT

O U S T A W  L O H S E
46. J s e g t  r-S t r a s i e ,  B e r l i i

P a r fu m e r  n a d w o r n y . 102

i z t q j e  b i o r ą c  
ta i I w o w N k i  
16 o ł .  z a  l i t r .
m n ia  po p iw o

S )

CO

Zniżone ceny naft]

Pt. n X T 3Vr_AJŁ
W E  L W O W I E

główny skład p l i c y j s ł i i e j  nafty niezanalnej
tw  WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ ' R S

„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego"
(D itm ar8 , S icherheits P e tro leu m )

1litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 
podarskiej 

R. Ditmara niewybuehowej'
gospodarskiej „ 20
„R. Ditmara r

P r z y  J e d n o r a z o w y m  z a k u p n i e  l o b  p r z e d p ł a t a c h  n a  c z ę ś c i o w y  o d b i ó r
3 2

|  przy 10 litrach 2 centy na litrze
0 p U S Z C Z Ć l  |  p rZy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny, rabat 

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. 

T e le f o n io .  ŁTx- 2 2 3 .

Tylko nieeksplodnj ąca nafta.
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Ż Y C I O R Y S
P rze*

W A L E K T E H O  ( 'W I K A

L W Ó W  1888.
O  o  n  a 1  z ł r .  4 0  o t .

Skfad w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E  LW O W IE.

T o w a r z y s tw o  P o w ro źn icze
w Radymnie 1012

towarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
4L tudzież
} f  Pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
d  chodniki na korytarze i t.fp.
A  w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
A  W skutek powrotu styjendysty naszego, posłanego kosztem 
Ą Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powrożniczych w Pó hiarn 
T i Wiedniu, jesteśmy w możności do.-tarczać najozdobniejsze nawet, 
J  a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako t c : 
ę  sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte­

karskie, węże uo sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, b z guzów i t. d. po cenach umiarkowanych.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. - w

D Y R E K C J A :
&

Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor.

W ) a w u  i reda toi odj/o w u dziilu  j :  J ó z e f L a M k o w u j e k i . Pajpier z iabryki czerlańskiej. /  Drukarni ,L>zieonikji Polakiego,* pod za-nfidem Z y g m u n t a  H a l a c i ń s k i e g o .


